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Pechowy iotnad Ai 
katastrofie Bajana - wypadek Dudzińskiego 


pamni 


_ Już 12 lotników rozbiło maszyny i odpadło z zawodów 


- WIEDEŃ. 20. 5. Komisia konkur- 
sowa ustaliła wczorai po południu 
wyniki: lotu gwiaździstezo. 

Pierwsze dwa miejsca zostały 
przyznane lotnikom polskim, kpt. 
Bajanowi i kpt. Dudzińskiemu. 

Kpt. Bajanowi komisja przyzna- 
da 8703 punkty. Komisia stwierdzi 
ła, że kpt. Baian przebył 4063 kim.. 


osiągnął szybkość średnią - 173,5. 


kim. i szybkość maksymalną z 


Wiener Neustad do Aspern 204:2. 


kim. 
Kpt. Dudziński uzyskał 8575 pkt. 


(w tem 4926 pkt. za przeloty po- 


wyżej 400 km. bez ladowania), Od 
ległość ustalono na 4063 klm. Szyb 
kość średnia — 1448 km. Szyb- 
kość wayma — 193,59, > 


Po wypadku kpt. Bajana zdawa 
ło się już. że lot alpejski skończy 
się bez udziału Polaków. Tymcza- 
sem Sytuacia przyjęła obrót zupeł 
nie nieoczekiwany. 

Na -15 zawodników. którzy wy- 
startowali do lotu, 12 uczest 
ników rozbilo swe maszyny i od- 
padło z zawodów. _ 

„Rozgrywka odbywa się tylko 
już między 3-ma zawodnikami: 
Włochem Lombardim, mającym 
poważne szanse do pierwszeństwa, 
Austrjakiem Josipowichem i Pola- 
kiem kpt. Dudzińskim, który zdo- 
był -dotychczas największą ilość 
punktów. 


WIEDEŃ, 20. 5, — Drugi dzień 
lotu alpejsk'ego rozpoczął się dziś 
startem z Grazu. 

Ze względu na poprawe warun- 
ków atmosferycznych obrano dziś 
ku 2-gą w odwrotnym kierun- 

u 

Trasa idzie z Grazu - przez Kla- 
Sufit — Wiedeń — Sankt Poel- 
ten — Friesach — Linz — Rad- 
stadt — Linz. — Insbruck. 

-Do Konkurencji tei staneło tylko 
3-ch zawodników. mianowicie kpt. 
Dudziński (Polska),  Josipowicz 
(Austrja) i Lombardi (Włochy). 

. Pod koniec zawodów wczoraj- 
szych wycofali sie kot, Brunowsky 
(Austrja), którego aparat rozbił się 
W Fuertenberzu i dwai Włosi Man 
carelli i Sanzin. którzy ze: Stocker- 
su nie polecieli do Grazu. lecz wró 
cili do Aspern. 

Z powodu defektu motari. kp. 
Dudziński również przyleciał do 
Aspern. Po naprawieniu jednak de 
fektu, wz'ał udział w dalszych za- 
wodach. 

- WIEDEŃ. 20. 5. — Zły los prze- 
gladuje widocznie lotników pol- 
skich, bioracvch udział w austrjac- 
- kim locie alneiskim. 

Mianowicie kpt. Dudziński zmu- 
szony był dziś lądować przymuso- 
wo w Voitsbergu, w Styrii, 


Lądowanie nastąpiło z powodu 
uderzenia o tyczkę. 

Bliższych szczegółów tego wy- 
padku narazie brak. Wiadomo ie- 


dynie, że skrzydła aparatu zostały 
uszkodzofie. 

"Z Grazu.do Voitsbergu przybyło 
niezwłocznie. trzech: monterów, 


Lot Kpt. Skarżyńskiego 
> do- Kurytyby 


"RIO DE JANEIRO. 20.5. — Kot. 
Skarżyński pierwsze dni pobytu w 
Rio de Janeiro poświęcił na skła- 
danie wizyt oficialnych i brał udział 
w szeregu przyjęć wydanych na 


: jego cześć. 


CZĘSTOCHOWA, 20.5. — Przed kil- 
ku dniami we wsi Złochowice, gminy 
Walenczów, znaleziono zwłoki 21-letnie 
go Bronisława Gorzelaka, 

zabitego na środku wsi, 

a następnie jak ślady wskazywały, za- 
wleczonego do ogrodu. 

Śledztwo policji częstochowskiej wy- 
kryło 

wręcz rewelacyjne 

podłoże zbrodni. Oto we wsi Ztocho- | 


- BERLIN, 20.5. W obozie kon“ 
centracyjnym w Dachau pod Mo- 
nachjum zastrzelony został przez | 
posterunkowego jeden ze znajdują- 


INOWROCŁAW. 20.5. Wielkie wra- |. 
żenie wywołało tu tajemnicze zniknię= 
cie przed:trzema tygodniami znanego. 
kupca „Niedbalskiego. 

Jak stwierdzono, wyjechał. on Ż ZE 
wną swej żony, niejaką Michalską  /: 
Dopiero obecnie sprawa została wy- 
jaśniona,» Niedbalski wraz z Michalską 
wyjechał w podróż dla przygód, ; 

Oboje Zwiedzili razem Toruń Byd- 
goszcz, Gniezno. i Poznań, skąd udali 
się do Puszczykowa, gdzie z niewiado- 
mych przyczyn zdecydowali się wspól 
nie popełnić samobójstwo. W gęstych 
zaroślach lasu puszczykowskiego wy= 
szukali sobie ` miejsce "na wspólną 
śmierć, - ; 

Niedbalski zastrzyknął sobie 7 ampu- | 


W ciągu 3-ch dni nastepnych 
badał swój samolot. 

Na poczatku przyszłego tygodnia 
lotnik złoży wizyte głowie państwa 
a w końcu tygodnia udaje sie na 
kilka dni do Kurytyby a stamtąd 


„do Buenos Aires. 


Potworna zbrodnia przemytników 


Arajali nożem konkurenta. 


wice istniały od dłuższego czaąasit 
„dwie bandy przemytnicze, ' 
zwalczające się wszelkiemi środkami. 


, Hersztem jednej z nich był- Gorzelak, 


który bardzo często wchodził w drogę 
drugiej bandzię przemy tniczej, odbiera 
jac jej towar, a niejednokrotnie - 
denuncjując ją przed policją. 
Herszt drugiej bandy, Aleksander 
Płuska, postanowił rozprawić się z Go- 
rzelakiem. Zwołano 


Krwawe polowanie 
w obczach koncentracyjnych 


| cych się. tam więźniów Hausmann. 


Według doniesień biura Wolffa, 
Hausmann, pracując poza obrębem 
zabudowań obozu, usiłował zbi ec. 


Romantyczna tragedia 
fo ucieczce z kochanką -- 


samobójstwo 


łek morfiny, Michalskiej zaś 5. 

Pod wpływem. morfiny oboje stracili 

przytomność. Dopiero nażajutrz rano 
Michalska obudziła się z odrętwienia I 
gdy spostrzegła, że Niedbalski nie ży 
je, przeraziła się tak dalece, że uciekła 
z miejsca traġedji, ` pieszo doszła do 
Gniezna, zakupiła tam bilet i koleją wró 
ciła do swych rodziców w Rucewku. 
-~ Żonę Niedbalskiego zawiadomiła Mi- 
chalska o całej tragedji dopiero 15 ma- 
ja. Niedbalska zawiadomiła o wypadku 
policję, która przeprowadziła po- 
sziikiwania w Pusźczykowie, gdzie istot 
nie znaleziono na wskazanem miejscu 
zwłoki Niedbalskiego, będące już w sta- 
nie rozkładu. 


| 


'którzy z pośpiechem 


napraw ają 
aparat. Sądzą, iż kpt. Dudziń 
będzie mógł wkrótce wyruszyć ` 
dalsza droge. 2 

WIEDEŃ. 20.5. — Lotnicy  Josipos 
wicz (Austrja) i Lombardi (Włochy) 
wylądowali dziś o godz. 9,23 w. Aspern 
pod Wiedniem. skąd ruszą w dalszą 
drogę do Linzu i Insbrucka, 


"Wszystkie samoloty. które dozraty” 
wczoraj uszkodzeń, wezmą * popołud= 
niu udziął w dalszych zawodach na 
trasie Graz — Klagenfurt — Wiedefi— 
Sankt — Poelten — Raedstadt — Ga- 
stein — Insbruck. f 

Jutro wszystkie samoloty startować 
będą do ostatniego etapu, t. j. do Wied 
nia. 


„dintojrę” H 


na której zapadła decyzja, aby Gorze: 
laka unieszkodliwić raz nazawsze ie 
czynić go kaleką. Postanowiono . 
i poprzecinać mu mięśnie u nóg, 
aby nie był zdolny do zajmowania się 
przemytem. Wyrok miał wykonać teu, 
który wylosuje czarną gałkę. ros padt 
na Płuskę. 
Przez dłuższy czas Płuska polował 
na Gorzelaka, aż wreszcie ze swoimi 
pomocnikami przyłapał go w nocy, gdy, 
ten wracał od swojej narzeczonej. P0= 
tężne uderzenie pałką powaliło Gorze- 
laka na ziemię. Wówczas Płuska por 
czął wyostrzonym nożem ; 
przecinać konkurentowi mięśnie,- . 
dziurawiąc mu ciało jak rzeszoto. : 
Gdy „operacja“ była skończona, Płue 
ska z pomocnikami uciekł, pozostawia= 
ąc nieszczęśliwego na środku wsi. Jede 
nakże Gorzelak odzyskał przytomność 
i resztką sił powlókł się przez bramą 
do ogrodu, gdzie a 
skonal. h 
Sprawcy morderstwa:  Aleksandet 
Płuska, Jan i Stefan Kałużowie oraz 
Jan Wąglik zostali aresztowani i odda- 
ni w ręce sędziego pas > ` 


neu stanowisku. 
_. polakożercy 


BERLIN, - 20.5. Dotychczasowy, 
nadprezydent Górnego Śląska dr. 
Lukaschek złożony. został z urzę- 
du. Lukaschek zbliżony był do 
centrum. 

Jako następcę jego wymieniają 
obecnego nadprezydenta prowincji 
Dolnego Śląska Bruecknera. 


2. 


Zastanówmy się... 


Rok. życia 


Jeden z dzienników podaje na 
stępująca wiadomość: 

„W lutym ub. roku w czasie 
zajść, jakie wydarzyły się przed 
fabryką sztucznego jedwabiu w 
Tomaszowie Mazowieckim, po- 
strzelony został jeden z poste- 
runkowych. 

Pod zarzutem tego postrzele- 
uia zatrzymano robotnika Stani- 
sława Zakrzewskiego, którego 
sąd okręgowy skazał na 12 lat 
więzienia, a sąd apelacyjny Wy- 
rok ten zatwierdził. 

Obrońca odwołał sie do Sądu 
Najwyższego, który wyrok ten 
skasował. 

Sąd apelacyjny na nowej roz- 
prawie uwolnił Zakrzewskiego. 
całkowicie od winy i kary. 

Po rocznym pobycie w wię” 
zieniu Zakrzewski uzyskał wol- 
ność”. 

Są tematy, gdzie każde nowe 
Mowo jest zbędne... 

Jednym z takich tematów do 
zastanowienia jest roczny pobyt 
w więzieniu robotnika Stanisła- 
wa Zakrzewskiego... 


g 
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Tajemniczy flirt „szarych poteg“ | 


Hitler szuka pieniędzy w Ameryce i Anglii 


LONDYN. 20.5. — Dwie szare 
eminencje spotkały się wczoraj 
w Londynie. Konspirujący, jak 
zwykle, gubernator Banku an- 
gielskiego p. Montagu Norman, 
szara eminencja rządu brytyj- 
skiego, oczekiwał na dworcu 
Waterloo 

tajemniczego gościa, 
który przybył o godz. 
południu do Londynu. 

Okazał się nim szara eminen- 
cią 

rządu niemieckiego 


4-€j po | 
į} go sekretarza ambasady mie- 


prezydent Banku Rzeszy dr. 
Schacht, powracający na statku 
„Europa“ z Amervki. 


Montagu Normana przerwał 
swoją podróż powrotną u brze- 
gów Anglii i zajechał do Lon- 


dynu rzekomo, żeby odwiedzić | 


swego wnuka, albowiem córka 
dr. Schachta jest żoną pierwsze 


mieckiej w Londynie p. Szarpen 
berga, np. członka partii socjal- 
demokratycznej, który dzięki po 


Kapitan „Akrona” 
ponosi winę za katastrofę 


WASZYNGTON. 20. 5. Trybimał 
morski, który badał sprawę kata- 
strofy sterowca „Akron“, który za- 
tonat przy brzegach: Florydy, — 
doszedł do wniosku, że katastrofa 
nastąpiła z winy kapitana sterow- 


Toda trybunał oświad- 


czył, że okoliczności nieznane mo- 


gły zmusić kapitana Mac - Corda 
do nagłej zmiany kierunku łotu, co 
spowodowało urwanie się sterów. 
Wówczas to gwałtowny wicher 
rzucił w morze sterowiec. 
(Katastrofa sterowca „Acron“, jak 
to w swoim czasie podawaliśmy; 
pociągnęła za sobą Śmierć kilka- 
dziesięciu osób w falach oceanu), 


Gorączka złota w Kanadzie 


Skarby nad jeziorem Niedźwiedziem 


NOWY: JORK. 20. 5. — Tel. wł. 
W Kanadzie odżyły ostatnio słyn- 


ne czasy Klondyke, czasy gorącz- 


ki złota, gdy tłumy poszukiwaczy 
skarbów zalały dolinę rzeki Klon- 
dyke, nie bacząc ua niebezpieczeń- 
stwa, czyhające w kraiu wiecznej 
zimy. 

Obecnie donoszą z Edmonton, sto 
licy prowincji kanadyjskiej Alber- 
ta, że nad jeziorem Niedźwiedziem, 
w pobliżu kręgu polarnego, wykry 
to złoża, zawierające szereg szla- 
chetnych rud, przedewszystkiem 
złota, srebra i radu. Złoża te mają 
być niebywale obfite. 

Od tygodni ciągną nad jezioro 
Niedźwiedzie całe karawany. Po 
zamarzniętych rzekach Peace Ri- 
wer, Seave River i Mackenzie po- 
-suwaią się liczne sanki z poszuki- 
waczami złota i rozmaitego rodza- 
ju przedsiębiorcami. 

Tego rodzaju środkami lokomocji 
posługują się przedewszystkiem my 
śliwi, polujący w lasach północy na 
zwierzęta, dostarczające futer, on 
bowiem są dostatecznie przystoso- 
wani do znoszenia ciężkich warun- 
ków północnej zimy. 

Dobre czasy mastały przede- 
wszystkiem dla Eskimosów, którzy 
masowo są angażowani do prze- 
wożenia towarów i narzędzi do zło 
tego Eldorada. 

Od jeziora Niewolników posuwa- 


nie naprzód bez przewodników es- 


kimoskich jest wręcz niemożliwe. 

Fort Murray dokonywane są 
próbne loty, aby stworzyć stałą ko- 
munmikację lotniczą ze złożami zło- 
ta, oddałonemi od fertu o zgórą 
.000 km. 

Stacją przejściową dla « poszuki- 
'waczy złota iest Fort Norman, le- 


POGODA 
Po rannych lekkich mgłach, lub miej 
scami chmurnym stanie nieba, w dzień 
pogoda słoneczna o zachmurzeniu u- 
miarkowanem. Ciepło. Słabe wiatry | 
wschodnie. 


żący u ujścia rzeki 
do Mackenzie. Z Fort Norman pro 
wadzi przez zamarzniętą 
prosta droga do jeziora Niedźwie- 
dziego. 

Liczni drobni producenci ropy Z 
Fort Norman porzucili swe szyby, 
aby jakmajpredzej dotrzeć do złoto 
dajnych działek Właściwa wę- 
drówka rozpocznie się dopiero za 
kilka tygodm z nastaniem wiosny 
i zmniejszeniem się trudności: dọ- 
tarcia do jeziora Niedźwiedziega 

Na północnych brzegach Jeziora 
Niedźwiedziego powstają już ty- 
powe kolonie poszukiwaczy złota, 
prymitywne bary dancingi, a prze- 
dewszystkiem kasyna gry. W kana 
dyiskich fabrykach wykonywane są 
pośpiesznie zamówienia na wagi, 
ma których w skiepach waży się 
złoty piasek, będący jak ongiś w 
Dawson jedynym Środkiem płatni- 
czym w tych okolicach. 

Już obecnie ceny podniosły się 
do fantastycznej wysokości. ia- 
dania poniżej 5 dolarów mie możaa 
otrzymać. W drodze do jeziora 
Niedźwiedziego znajduje się kilku- 
set policjantów kamadyjskich, aby 


Niedźwiedziej 


rzekę | 
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ntrzymywać spokój w nowych osie 
dlach, gdzie narazie rządzi pięść í 
rewolwer. 

Towarzystwa żeglugowe przy» 
gotowują się do uruchomienia regu 
larnej komunikacji rzecznej na 
Mackenzie ima rzece Niedźwie- 
dziej. Kanadyjskie j amerykańskie 


stocznie budują małe, silne parow- | 


ce, któreby mogły swobodnie poru 
szać się po bystro płynących rze- 
kach, pokrytych krą. 3 

W Kanadzie przygotowywane są 
zakłady do przerabiania blendy, z 
której uzyskuje się rad. Rząd ka- 
nadyjski większą część bogatych te 
renów narazie zamknął. 

Starym zwyczajem, datującym 
się z czasów gorączki złota w Kloa 
dyke, w najbliższych dniach tere- 
ny te mają być oddane do eksploa- 
tacji. Ze znacznej odległości od tych 
terenów. nastąpi start do wyścigu 
o zdobycie najlepszych i naibogat- 
szych terenów. . 

Utworzyły się specjalne 
towarzystwa, w których imieniu 
najwytrwalsi myśliwi północy ma- 
ją zatknąć paliki, wytyczające te- 
ren ich działki. 


=): H- 


Jeszcze się na nich nie poznali 
W Londynie znów wierzą... 


LONDYN. 20. 5. Prasa londyńska 


bardzo korzystnie ocenia wyraże- | 


nie przez Niemcy w Genewie zgo- 
dy na wzięcie projektu Mac Doua- 
da, jako podstawy przyszłej kon- 


| wencji rozbrojeniowej. Podkreślają 
jednak przytem, że trudności jesz- | 


cze nie przemiaęły. 
Dzienniki są jednak pełne opty- 


| mizmu. Niektóre przewidują nawet, 
| że przed 12 czerwca konwencja roz 


brojeniowa zostanie podpisana. 

W związku z tem na łamach pra- 
sy londyńskiej szerzą się pogłoski 
o tem, jakoby pakt czterech mo- 
carstw nabierał znowu cech aktnal 


ności. 

Nagła podróż Goeringa do Rzy- 
mu łączona jest z projektem spot- 
kamia w Rzymie około 1 czerwca 
Mussoliniego z Hitlerem, a nawet 
mówi się o możliwości przyjazdu 
do Rzymu premjera francuskiego 
Daladier i ministra spraw zagranicz 
nych Wielkiej Brytanji Simona, któ 
ry dziś odjeżdża z Londynu do Pa- 


„ryża, a stamtąd jutro wieczorem 


do Genewy, aby wziąć udział w ob 
radach rozbrojeniowych, jak Tów- 
nież w posiedzeniu Rady Ligi Na- 
rodów w sprawie Gdańska. 
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| basadzie obowiązki 
Dr. Schacht zaproszony przez 


parciu teścia dotychczas trzy" 
ma się mocno i sprawuje w am- 
sekretarza 
do spraw propagandy prasowej. 

Konferencja p. Montagu Nor- 
mana z dr. Schachtem stoi w 
związku z usiłowaniem rządu Hi 
tlera 


| uzyskania większej pożyczki w. 


Nowym Jorku i Londynie 
dla przeprowadzenia robót pu 
blicznych, celem dania pracy, 
bezrobotnym. 

W grę wchodzić ma suma 500 
milionów marek. Rokowania 


: prowadzone być mają w naf 


większej tajemnicy, albowiem 

rząd Hitlera obawia się przeciw. 

działania i 
finansjery żydowskiej. 

Za cenę tej pożyczki Niemcy 

gotowe być mają udzielić swej 


zgody na 


plan rozbroleniów y Mac Donal- 
da. 
a także postanowiły  uczestnie 
czyć we wszechświatowej kom 
ferencji ekonomicznej. 
Oicem chrzestnym — interesit 
ma być nie kto inny, jak szara 


eminencja rządu Wielkiej Bry- 
tanji p. Montagu Norman. 
): 36 :( 
Ucieczka miljonera 
Samobójstwo 


czy nowa afera? 


LONDYN, 20.5. Z Nowego Jorku 
donoszą, że znany bankier Józef 
W. Harriman, który pozostawał 
przez dłuższy czas z powodu cho= 
roby, nerwowej w sanatorium, 
wymknął się wczoraj z lecznicy. 


Dotychczas nie zdołano go od- 
naleźć. Istnieje obawa, że Harri- 
man popełnił samobójstwo. 


EEEE e] 
Grecki generał 


na wyonaniu we Francji 


MARSYLJA. 20. 5. Przybył tu na 
pokładzie parowca „Angkor“ gene- 
rał grecki Plastiras, wydalony z 
Grecji za knowania rewolucyjne. 

Generał - banita zamierza za= 
mieszkać we Francji. Udzielenia 
wywiadu odmówił. 

): X :—— 


Wróżby na dziś 


Godziny ranne — nie przedstawiają 
sę pomyślnie — moga nam bowiem 
przynieść jakieś wybuchy uczuć, za- 
mieszanie, sytuacje niejasne i chaotycz 
ne. 

Później sytuacja się stopniowo ts 
spokoi. ale po godz. 14-ej możemy zno 
wu przeżywać jakieś drobne n:eporo= 
zumienia. zamieszanie, straty, a nasze 
dobre intencie mogą wówczas zostać 
źle zrozumiane. 

W. zodzinach poobiednich sytuacja! 
wyjaśni się całkowicie. 

Wieczór obiecuje inklinacie twór- 
cze, nowe natchnienia, chęć wyłado= 
wania swej energji i przejęcia na S:e= 
bie nowej odpowiedzialności. Wszyst= 
ko to najwyraźniej przejawi się po 
godz. 21-ei — ale może być rówież. 
połączone ze skłonnościa do wybry- 
l ków, odurzeń lub czynów nieobmyśla 


i nych. 
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Manifestacyiny pogrzeb górnika 
ofiary bieda-szybu 


W dniu wczorajszym odbył się 
w Siemianow cach manifestacyjny 
pogrzeb tragiczną śmiercią zmar- 
łego górnka bezrobotnego Kuria 
Karla. Jak to już donosiiśmy — 
Karl był jedną z trzech ofar. zasy- 
panych na biedaszybie koło huty 
Schellera. 

"W. kondukcie-żatobnym wzięły 


udział rodziny tragicznie zmarłych 
górników, delegacje w, mundu- 
rach z orkiestrą  kopalniana na 
czele oraz. tysiące mieszkańców 
Siemianow.c, współczujących z do 


lą bezrobotnych, których w pogo- | 


ni za kawałk'em chleba spotkała 
straszna Śmierć. ; 


„Flaki z ciebie wypuszczę” 
Podejrzana obrona zarządu 
kasy poŚśmierinej 


"Wśród załogi kopalni „Max“ w 
Michałkowicach poczeły krążyć 
wieści na temat rozrzutnei gospo- 
darki zarządu kasy  pośmiertnej, 
który uclrwa'ał samowolnie wy- 
sokie diety za posiedzenia i wyita 
grodzena za prace, która mała 
być honorowa. 

Z rewelaciami na temat gospo- 
darki zamierzał wystamić na ze- 
bramu załogi radca załogowy —- 
Czerneko. Kiedy iednkże 
szła się wieść o tem. ziawił się u 
niego znany awanturnik Paweł O- 


roze- 


peldus, który mu oświadczył. że 
jeśli przybedzie na zebranie i o$- 
mieli się zabrać głos, to „flaki z 
niego wypuści”. 

Na tak miłe zapewnienie Czer; 
nek zrezygnował z rewelacwi i do- 
niósł o sprawie polici 

Za pogróżki te* Opełdus został 
skazany wczoraj na dwa tygodnie 
aresztu za wymuszenie zaniecha- 
nia rzeczowej krytyki. 

Wnioskować należy. że Opeldns 
był namówiony przez zaintereso- 
wany zarzad. 


Osławiony dr. Lukaschek 
„zredukowany<przez hitlerowców 


_ OPOLE 20. 5. — Tel. wł. — Krą 
Żące od dłuższego cazsu pogłoski 
o zmianie na stanowisku brezy- 
denta rejencji opolsk'ei spełn ty się- 


Niezbyt miły hitlerowcom nadpre- ` 
zydent dr. Lukaschek  którv, jak . 


wiadomo, jest centrowcem — 
„wmósł* prośbę do rządu Rzeszy 
o zwolnienie go z zajmowanego 
stanow ska. 

Następcą dr. Lukaschka ma być 


h'tlerowiec Hellmuth . Brueckner, 
nądprezydent  reienmcii _dolnoślą- 
skiej, przyczem bedzie on piasto- 
wał to stanowisko łacznie z do- 
tychczasowem. 

Jak wiadomo. dym'sionowany 
dr. Lukaschek dobrze zapisał sę 
w pamięci mieszkańców polskiego 
Śląska mdziałem w sensacvinej a- 
ferze szpiegowskiej. kiedy p'asto- 
wał jeszcze stanowisko członka 
komisji mieszanei. i 


 Zyd-aaentem Hitlera 
ko poriował broszury na S$ asku 


„ Organa policji politycznei w Ka- 
towacach otrzyma.v informacie. że 
obywatel niemiecki dr. Fedor Gott 
helf, rodem z Król. Huty. zamiesz- 
kały stale w Bytomiu (Fiuberstus- 
strasse 11) z zawodu kubiec tru- 
dni się potajemn'e sprzedaża ksią- 
żek o podejrzanei treści. W wy- 
miku inwigilacji  przytrzymano 
Gotthelia w katowickiej kawiarni 
Libor'usa Otto. > * 

Przy rewizji osobistei odebrano 


Gotthelfowi kilkanaście  opatrze- 


| nych swastyką h'tlerowska bro- 


szur, zawierających szczegółową 


' bografję wraz z fotografia Adolfa 
-Hitiera. 


Ponieważ zachodzi podeirzenie, 
iż dr. Gotthelf stoi na usługach bo 
iowych organizacyi h'tlerowskich, 
zatrzymano gò w areszcie do ukoń 


"czenia dochodzeń. 


. Na uwage zasługuje fakt. iż dr. 
Gotthelf jest Żydem. 


Niepoprawny ojciec Kazirodca 
skazany ma więzienie 


Z Żywca donoszą: 45-fetni Wojciech 
Jakubiec ze Starego Żywca, zamiesz- 
kały ostatnio w Kamienicy mr. 2H, oj- 
ciec sześciorga dzieci odpowiadał przed 
sądem okręgowym na sesji wyjazdowej 
w Biełsku za maltretowanie córki, 19- 
letniej Janiny, najstarszej z rodzeń- 
stwa, którą terorem, groźbami i biciem 
zmuszał do uległości i od 10 łat utrzy- 
mywał z nią kazirodczy stosunek. 

Bestialstwo tego niezwykłego oica 
posuwało się tak daleko, że kaźń taka 


odbywała się nieomal co wieczór. 
Wobec skargi maltretowanej dziew- 
czyny, policja zrobiła doniesienie do 


sadit 


Rozprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych W wyniku przewodu są 
dowego, zboczeniec skazany został na 
10 miesięcy więzienia. 

Wypada zaznaczyć, że Jakubiec był 
dotąd 7-krotnie karany, w czem raz na 
trzy miesiące więzienia za to samo 
przestępstwo. 


Wypedzanie diabła 


drogo będzie Kosztewało naiwną gosposię 


Mieszkanka Siemianowic.  Matytda 
Trocha grzeszy wielką naiwnością. 
Kiedy odwiedziła ją w dniu wczoraj- 
Szym cyganka i oświadczyła, że miesz- 
kanie jej opętane jest przez djabła, za 
przyczyną sąsiadki Skibickiej, iż na- 
leży wypędzić go ogniem, 
©gief w jakiem$ naczyniu, wykadziła 


rozniec:ła 


mieszkanie, następnie ogień ten wyrzu- 
ciła przez otwarte okno do mieszkania 
swej sąsiadki, skutkiem czego powstał 
groźny pożar. 

Zaalarmowana straż pożarna zapobie 
gła rozszerzaniu się pożaru i ogień zlo- 
kalizowała. Trocha poniesie za tę na- 
iwność konsekwencje ; 


Ostatnie wydarzenia w życiu orga- 
nizacyjnem sportu niemieckiego, zmu- 
siły sportowców. śląskich do poszuki- 
wania nowego terenu „eksploatacji, 
Terenem wdzięcznym i dła naszego 
sportu pożytecznym okazała Sie bliska 
nam pod każdym względem Czechosło 
wacia. 

W sporcie bokserskim istnieje już 
kilkuletni kontakt między Katowicami 
i Morawską Ostrawa. Ostatnio p Ikar 
stwo ruszyło do „boju“. Po gościn- 
nym, lecz przypadkowo  nieudałym 
występie „Ruchu* (13 ; 145 b. r.) już 
w najbliższym czasie dwie A-klasowe 
drużyny śląskie goszczą w Czechosło- 
wacji. 

W dnin 25 b. m. zwycięzca rozgry- 
wek puharowych KS Dab rozegra spot 
kanie przyjacielskie z pogromcą Ru- 
chu, karwińską Polonią. W dniu 3 
czerwca Pogoń (Nowy Bytom) gości 
w Bogum:nie, gdzie spotka się z miej- 
scowym DSV. W dniu 5 czerwca 
Nowo - Bytomiacy goszczą w Karwi 
nie, gdzie czeka ich niełatwa przepra- 
wa z Polonią. ? 

Zgóry należy zaznaczyć, że spotka- 
nia te nie muszą się zakończyć zwy= 
icęstwem  górnoślązaków. chodzi © 
wyższą stawkę — o zacieśnienie wę- 
złów przyjaźni z naszym brtnim są- 
siadem. I tu nie można przeoczyć 
faktu, że piłlkarstwo w Czechosłowa- 
cji stoi na wysok m poziomie. Nasi 
footbałiści przez częste spotkania z 
Czechami niewątpłiwie osiągną wiel- 
k'e korzyści. Płkarstwo  morawsko- 
śląskie bezsprzecznie stoi na wyż- 
szym poziomie niż sport Górnego Ślą 
ska. Byłoby wielce  lekkomyślnem 


Zmiana na stanowisku 


Jak się dowiadujemy nastąpić ma w 
najbliższych dniach przejęcie agend 


W. F. z rąk kpt, Schl'chtingera, który 
odchodz! do swego macierzystego od- 
działu w Wilnie, na rzecz por. Artura 
Kasprzyka z 21 p. a. p. L 


M 'eszkaniec W. Haiduk p. Robert 
Giinter (Krakowska 2) był zdania. że 
instytucje oszczędnościowe to wyna- 
łazek „bwrżuiski”, to też zaoszczędzo- 
me złotówki zamiast do kasy oszczęd- 
mości składał do bieliźniarki pomiędzy 
koszulę, miewymowne i: inne fatałasz- 


Sadzit, że mu z takiego ukrycia nikt 
motówki nie ukradnie. 


igo. niecbecności do mieszkania weszli 


na wskazane powyżej 


kierownictwa katowickiego Ośrodka 


"I pomytił się, Onegdaj w czasie je- 
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ca Kraków, ulica Librowszczyzna 3, za zaliczką. 

Przy zamówieniu należy podać numer noszonych 

ajm bucików. 

SPORT. 


Czechosiowacja jako nowy teren szortowy 
. dia piłkarstwa śląskiego 


przejście nad tem de porządku dzien- 
nego. Nie należy peszyć się porażka- 
„mi klubów śląskich — grać z Czecha- 
mi, zapraszać ich do siebie. a przysħt 
żymy się do podniesienia poziomu na<* 
szego piłkarstwa, które w ostatnich 
dwu latach poważne podupadło, 

Sprawą pośrednictwa zalmuje się 
nasza placówka konsularna w Moraw 
skiej Ostrawie, względnie p. dr. Pro= 
haska. który odnosi się do nas bardzo 
życzliwie i idzie nam na ręke. (Adres: 
Konsułat Rzeczypospolitei Polskiej, Mo 
rawska Ostrava, i 

Ostatnio przeprowadzone  jmprezy' 
zorganizowała redakcia „Nowego Cza- 
su”. cetetaoinetaoinoetao nono 
su“. (Adres: Katwice, Mieleckiego $, 
tel. 29-48), która udziela wszelkich iu 
fonmacyj w godz. wieczornych (mię- 
dzy 20 a 21-a). 7 

Kluby sportowe zamierzające naw:ą 
zać kontakt z klubami czesko-ślą- 
skiemi i morawskiemi mogą się zwróć 
adresy, 
gdzie udzielą bezinteresownie informa 
cyi specialni referenci. 


WYŚCIG KOLARSKI REKORDU. 
Klub Cyklistów „Rekord“ w Janowie 
L urządza w jutrzejszą niedzielę, (21 

maja 1933 r.) o godz, 14-tej wyściri 

kolarskie o tytuł mistrza klubu na r. 

1933 oraz o nagrodę prezesa p. Dr. Ste 

fana Wowczaka. Dystans: 57,5 kim. na 

trasie: Nikiszowiec — Ciszowiec — Ja- 
nów-=Miejski — Janów — Nikiszówiec. 
Start i meta koło Ratusza w Niki- 
szowcu o godzinie 14-tej (5 okrążeńk. 
Wyścig budzi wśród kolarzy gminy 
Janów wielkie zainteresowanie. 


komend. oścónka W. F. 


Por. Kasprzak ogólnie znany i cenig 
ny sportowiec, wybitny marciarz, ma 
za sobą szereg zwycięskich zawodów. 
zagramicznych, : 

Nowy komendant ' W. F. por. Kas= 
przyk jest absotwentem C.I.W.F. i sze 
reg lat był kierownik'em narciarskich 
grup tran'mgowych w Zakopanem, 


Zakonsairowane P.K.0. w... b eliźnie 


jacyś nieproszeni goście, którzy przes 
rzucili bieliźniarkę, wyrzucili na Śro= 
dek pokoju wszystkie graty. a zna 
laztszy ukryte w nich 170 zł. zabrali î 
tiajspokojniej opuściń mieszkane p. 
Roberta. 

,. -Czy mie pewniej i bezpieczniej jest 
inieć bodaj kilka złotych w kasie, 
ulokowanych na książeczce oszczędno 
ściowej, z której wybrać można w od 
powiedniej chwil każdą sumę? 


a trop 
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Ze sztabu walki z handlem narkotykami 


Cóż to jest C. N. I. B.? 

To poprostu skrót wyrazów 
„Central Narcotics Intelligence Bu- 
reau“ (Centralne biuro śledzenia 
handlu narkotykami). Siedziba owe 
go stowarzyszenia mieści się w 
Kairze. a raporty doroczne przezeń 
ogłaszane są bardziej zajmujące, 

-niż niejeden romans kryminalny. 

Ostatni raport iest tem ciekaw- 

Szy. że opowiada. w iaki sposób 


"biuro natrafiło na taina mafię, któ- 
sa corocznie brzemycała tony mor 
finy i heroiny i zarabiała miliony 
funtów ang. 
POLICJA ARESZTUJE 
HANDLARZY 
„Już Ww Docze ztkach 1931 Ue 


wy- 


"Walka z anemia 
w laboratoriach uszonych amerykańsk re 


i Grupa chorób krwi, noszących nazwę 
niedokrwistości, czyli anemii, skupia 
szereg cierpień, których leczenie spra- 
wiało jeszcze do ostatnich paru miesię- 
cy wiele kłopotu współczesnej medycy 
nie. 

- Dopiero w tym roku prowadzone w 
Ameryce z wielkim nakładem sił i pie- 
między badania nad leczeniem anemii 
zlośliwej dały pierwsze zadawainiające 
rezultaty. 

Eksperymenty wykazały, że anemię 
można leczyć dietetycznie, stosując 4. 
%w. djetę wątrobowa. 

Odrazii jednak napotkano na trudno- 
ści. By leczenie dało dodatnie rezulta- 
ty, chorzy musieli spożywać 200 do 250 
gramów surowej wątroby dziennie, co 


po pewnym czasie wywoływało u nich 


wstręt do tego leku. Usiłowania lekarzy 
poszły więc w kierunku przygotowania 
odpowiednich wyciągów z wątroby. 
Dalsze próby prowadzone przezw.Ame 
tykanina Castle wykazały, że jeszcze 
lepszym lekiem przeciw anemii złośli- 
wej jest sproszkowana Ścianka żołądka 
wieprzowego, względnie wieprzowy 
sok żołądkowy. Początkowo podawano 
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szły na jaw pierwsze nici tej afe- 
rv. Pewien odsunięty przez towa- 
rzyszów handlarz narkotykami, za 


denunciował tajna organizacie wła- 


dzom francuskim. Te zkolei zawia- 
domiły kogo należy; powoli schwy 
tano pewnego agenta z Tien Tsinu 
i stwierdzono. że w. ciagu jednego 
roku przywiózł i zostawił w Pary- 
Żu 240 tysięcy funtów (koło 10 mil 


ionów złotych) dla celów kupowa- ' 


nia i rozprzestrzeniania narkoty- 
ków. 

Jednocześnie. policia berlińska 
natrafiła na ślad innego agenta: 
amerykańskiego, i aresztowała go 
w drodze do Konstantynopola, w 
ekspresie simolońskim: papiery, któ 


:en nowy lek chorym doustnie, później 
domięśniowo. W tym celu sok żołądka: 
wy świni poddano zgęszczeęniu w próżni 
i dopiero tak skoncentrowany wstrzy- 
kiwano. Osiągnięte rezultaty dowodzą, 
że jest to najlepszy ze znanych da' tej 
pory środków specjalnie przeciw ansmij 
złośliwej. 

Wytwórnia amerykańska, która pierw 
sza wypuściła na rynek ten lek, nazwa- 
ła go Addisiną. 
` Eksperymenty wykazały, że jednora 
zowy zastrzyk Addisiny usuwa objawy 
anemji na przeciąg 6 do 8 tygodni, po 


którym to okresie zastrzyk musi być 
powtórzony. 
Tak więc oienzywa medycyny na 


froncie walki z anemią przyniosła wie- ` 


dzy lekarskiej sukces wielki, ale niezu- 
pełny. Addisina iisuwa bowiem na pe- 
wien okres czasu objawy anemii przez 
dostarczenie choremu organizmowi sub- 
stancji, której nie produkuje jego cho- 
ry żołądek. 

Tymczasem ideałem  lekarża byłby 
środek, który przywracałby żołądkowi 
chorego z powrotem zdolność produko 
wania tej substancji. 


„Prosze mi przysłać dolara...” 


interesujacy eksterument psycholosiery 


amerykański nrofesor 
zajmował się specialnie sprawą 
sugestii zbiorowej. Twierdził on, 
że Amerykanin . nowoczesny jest 
tak dalece wyszkolony i przvgoto 
wany przez specyficzną reklamę 
jego dzienników, że sotów jest u- 
wierzyć, we wszystko, byleby po- 
dane zostało w odpowiedmio suge- 
rującej go formie. 

"Na dowód, 
i że Amerykanin nie rozumuje ale 


- Pewien 


robi to, co mu ogłoszenie każe,. 
przeprowadził ów profesor nastę-. 


pujące doświadczenie. - 

W kilku jednocześnie wielkich 
dziennikach amerykańskich zna- 
lazło: się pewnego dnia, 
przez profesora ogłoszenie. Składa 
ło się tylko z czterech słów: „Przy 
Ślijcie mi jednego dolara“. Nic wię 


eej, prócz adresu profesora. Ami 
jednego słowa wyjaśnienia. ; 
Upłynął tydzień. W- tych sa- 


` mych gazatech dużemi literami u- 
kazało się nieco inne ogłoszenie: 
„Co się stałó? Czemu jeszcze nie 
przysłaliście mi dolara?*, * 


że tak jest istotnnie 


nadane. 


Znowu upłynął tydzień. Trzecie 
ogłoszenie brzmiało: „Jeszcze 
czas! Jeszcze możecie mi przysłać 
dolara. Śpieszcie się, póki nie bę- 
dzie zapóźno. Od jutra już nie 
przyjme“. | znowu następował 
adres profesora. 

I jakiż był rezultat? 

Zdumiewaijący. Po pierwszem 0- 
głoszeniu 500 osób przysłało po 
dolarze, po drugiem — następnych 
300 osób, po trzeciem—liczba tych 
co się „nabrali* wynosiła w sumie 
1100 osób. 1100 normalnych spokoj 
nych obywateli amerykańskich po 
słało po dolarze, nie mając poię- 
cia, w jakim celu posyłają, a jedy- 
nie Święcie. przekonani o tem, że 
ezeka 


.rzyść. 
Profesor odesłał tm ludziom ich 


dolary, jednocześnie zawiadamia- 
jac ich, że chodziło tylko o ekspe- 
ryment z dziedziny zbiorowej su- 
gestii. 

Na -tym przykładzie mamy jeden 
z kluczów potęgi, 
ma. 


ich niewatpliwie jakaś ko- 


jaką jest rekla- 


re przejęto w iego bagażu, pozwo- 


„lły na schwytanie 250 kilo morfi- 


ny w FHamburen 

Okazało się też, że ów Amery- 
kanin utrzymywał ścisłe stosunki 
z grupą zadenuncjowaną w Pary- 
żu. Niestety.. nie udało się odcyfra- 
wąć wszystkich depesz tajemnych 
przesyłanych zapomocą specjalne- 
go klucza. 


PODRĘCZNIK HANDLARZY 

">. + "NARKOTYKAMI ' - 

W tym czasie władze brytyjskie 
w, Tien Tsinie zawiadomiły C. N. |. 
B. w Kairze. że z grupy paryskiej 
wyrusza do Egiptu przez Grecie ie 
den z ważnieiszycsh agentów. 

ledzono go uważnie, ale nieste- 
ty. nic podeirzanóćgo nie wykryto. 
W ostatniej chwili, gdy agent ów 


siadał iuż na statek. poddano rewi- 


zji iego bagaże. I cóż. znaleziono? 
Kompletny podręcznik dla han- 
dlarzy narkotykami. Był tam spis 


agentów, a co najważniejsze, klucz 


do szyfru tajnego. 


MAPA NARKOTYKÓW 

Od tei chwili. dla policji nie było 
już tajemnic w dziedzinie handlu 
narkotykami. Mogła znakomicie u- 
łożyć sobie kompletna mapę cen- 
trów narkotyków. dróg lądowvch 
i- morskich. któremi je przewożą, 
portów. skad wychodza i portów, 
do których przybywają. 


Z owego  „podręcznika* można 


j było też z łatwością wywniosko-= 


| 
| 
| 


wać historje przeszłości z tei dzie 
dziny. Okazało się. że rajem dla 
tei gałęzi zabronionego przemysłu 
‘byt jeszcze przed «pieciu laty Pa- 
ryż. Jeszcze w r. 1928 w stolicy 
Francji było 325 agentów. 

Taki agent na zamówienie pode 
pisywał „bon narkotyku“ za cenę 
25 franków. Narkotyki eksportowa 
no zagranicę w iakichś innych to- 


warach. 

W r. 1929 naskutek obostrzeń - 
zaprowadzonych . przez : władze - 
francuskie „liczba tych ‘agentów 


stopniała. Większość ich wyemigro 
wała do Turcii i Bułzarii. 
DALEKI. WSCHÓD OBNIŻĄ 
CENY 


Jednocześnie z tą klęska, nowe 
niebezpieczeństwo czyha z Dalekie. 
go Wschodu na handlarzy: narkoty- 
ków. = 

Chemicy. japońscy znaleźli Se- 
kret fabrykacii heroiny, naskutek 
którego obniżyli ceny tezo narko- 
tyku: ze 120 funtów ang. za kilo 
spadła cena do 60 f. za kila, w Chi 
nach zaś, ceny spadatv aż do 35. 
funtów. | 


* 

Klęska narkomanii dla Polski nie ` 
jest jeszcze, na szczęście. tak wiel * 
ka, jak dla innych krajów Europy, 
nie mówiąc już o Azji ale tem nie- 
mniej iest niebezpieczeństwem, któ 
rego należy sie wystrzegać. 


ć WWW YVWWUYWWIYWWWYVYWYM 
Gwiazda z profilu 


Patrząc na gwiazdy filmowe na srebrzowała przed aparatem AAN 
nym ekranie przeciętny widz marzy. Tym razem „Lilianka* Harvey pos 
o tem, by mieć w kieszeni tyle złotó-stanowiła zademonstrować na fotosie 
wek, ilo razy każda z owych gwiazd po swój miły profil, 


dziennikarka p. Kazi- 
zamieściła 


Znana 
-miera Muszałówna 
w „Kurierze Porannym“ bardzo 


ciekawy felieton p. t. „Na ży= 
«cie-— nie wystarcza“... z które- 
go pozwalamy sobie „przytoczyć 
BO 
*. 

¿< —— Dziady eisteśmy: — kasia 
‘mi dosadnie jeden ze znakomitych 
-Szefów 
Mamy dochód społeczny niższy, 
miż w Jugosławii, niższy, nż w 
Bułgarii. Ażeby ` się troche wy- 


"grzebać musimy w: 'ęcei' -od innych ` 


"pracować : i, OCZYW. Scie = taniej 
pracować. 
wyleziemy z ciężkiej sytuacji; mo- 
żę się przecież za cene takiego wy 
'siłku trochę wzbogac'my. 

% 

W. dalszym ciągu zastanawia 
się autorka nad temi możliwo- 
ściami „ieszcze . tańszej pracy” i 
pisze: i 
* 


© „Rabka tajemnicy, niechetnie- odz 


„krywanej, z zakresu wielkiej ta~ 


-iości pracy — uchyla nam w spo 


sób przejrzysty ankieta, przepro- 


wadzona przez Zwiazek Zawodo- 


WY : Pracowników Przemysłu O- | 


dzieżowego, oddział w Krakowie. 
Związek ten jest członkiem Związ 
ku Związków Zawodowych. Wspo 
mniańą - ankiete. - przeprowadził 
wśród swoich .członków. zatrud- 
nionych w różnych zakładach woj 
skowych (magazyny. odzieżowe, 
pralnie itd.), pod sam koniec roku 
1932. Jest wiec ta ankieta zupeł- 
nie Świeżutka, dotad nieopubliko- 
wana, a cyfry i dane statystycz- 
ne przez nią ujawnione, należą do 
stuprocentowych aktualności. 


' "Tak szczęśliwie blankietvy ankie- 
towe .zostaty sformułowane. a za- 


imteresowani okazali sie tak wdzię 


cznym materiałem autorskim”, 

"że udaje się nam poprzez pytania 
i odpowiedzi ank: etowe weirzeć 
dość głęboko w życie codzienne 
owych robotników  półkwalifko- 

„wanych, lub kwalif! kowanych kom 
pletnie. 


k Mieszkają w pojedyńczych iz- 
debkach, za które płaca przec ęt- 
nie od dwudziestu do trzydziestu 
złotych m'esięcznie.: Jedna tygod 
dniówka, jak nic, idzie na komor- 
ne. Pozostałe trzy musza  star- 
czyć na wszystko inne. Chyba 
dość tanio żyją.. Niektórzy miesz 
kają kątem, inni pisza poprostu — 
„na ziemi“... a wszyscy w tei je- 
dnej, jedynej izdebce. za którą pła 
cić trzeba tygodniem cieżkiei pra- 


cy, mieszczą sę przynajmniej w 
pięcioro. 
Zarobek? Tano i pracuja. Rząd- 


kie maksimum tygodniówki przy 
pełnym  46-godzinnym  tygodn u 
pracy wyfosi złotych polskich 
trzydzieści pięć. Niemało iest ta- 
kich, którzy zarab'ala tylko trzy- 
naście złotych za pełny 
Mimó to — niemal wszyscy nale- 
żą do LOPP, nedzatską i iakże 
hojną składką przyczyniając się do 
budowy obrony powietrznej Pań- 
stwa. Jakby m'eli wiele do da- 
wania — opodatkowuja sie na bez 
robotnych, po. kilkanaście groszy i 


także godzą sę na redukcie godzin ` 


pracy na rzecz tych samych — 
bezrobotnych. Nie reklamowana 
solidarność, niedoceniana hoiność 
"biedaków. 


wielko - przemysłowych. j 


Może za te.cene jakoś : 


ZE OO A DOE OZ 


tydzień. ' 


"szedł niejaki 


NOWY CZAS 


Niedziela, 21 maja 1933 1933 > RB 


iyaa 


Wiemy więc iak mieszkają, ile 
zarab.ają, kogo utrzymują, ile ma- 
ją lat, wiemy n'emai — jak to się 
tam plecie owo życie ubogie za 
dwadzieścia złotych. na tvdzień z 
paroma bezrobotnymi czy dz ecin- 
nemi osobami na utrzyman u, ‘Nie 
wiemy, co czytaja. ale domvślamy 
się — kompletnego u nich krvzysu 
czytełn «twa. Nie 'wiemv. także, 
co myślą oni sami o. swoich zarob- 
kach i czy uważają ie za AS 
czające ? 

Mamy odpowiedzi wyraźne. pod 
kreślone w ankiece i na ostatne 
pytanie. , Większość odpowiada- 
sicho i zwięźle jednem przeimitją- 
cem słowem: „n-i-e"... Inni doda- 
ją z mocniejsźym akcentem — „Ne 
wystarcza”. Inni. naimniej wyma 
„gający, stwierdzają — „skromnie“. 
Jeszcze inni omaw aia te sprawe 


Zycie pracown cze 
i s 


W gehi z wprowadzaniem w ży 
cie nowego ustroju szkotnictwa i 0- 
twarciem w przyszłym roku szkolnym 
I-ej klasy, czteroletniego gimnazjum, 
Min. Wyznań Rel.. i Oświecenia Publ. | 
wspólne z. Wydz. Ośw.. Publ Woj. | 
Śl. organizuje w czasie feryi letnich 

konferencje - dla dyrektorów i: kursy 

wakacyjne dla nauczycieli szkół śred- 

nich ogólnokształcących. 

Konferenvje dla dyrektorów trwaią- 
ce od 3 — 8 lipca b. r. przygotowuje 
Kuratorium Warszawskie, Lubelskie i 
Poznańskie, przyczem dyrektorzy z 
Województwa Śląskiego. zostają przy- 
dzieleni do okręgu szkolnego w Po- 
znaniu. Konferencje powyższe będą 
poświęcone w całości i wyłącznie 
sprawom  ustrojowo-programowym i 
będą miały na celu uświadomienie kie 
rowników szkół w dziedzinie ustroju 
i nowych programów g/'mnazium czte 
roletniego oraz szkoły „powszechnej, 
jako podbudowy tegoż, gimkazium. 

Kursy wakacyjne dla nauczycieli 
szkół. średnich ogółnoksziałcących od- 
będą się w czasie.od 3 dc 16 sierpnia 
włącznie, przyczeim każdy poszczegól 
ny kuns trwać będzie 6 dni. 

Kursy będą przędmiotowe, i na ka- 
żde poszczególne Kuratorjum przypa- 
dną kursy. w zakresie jednego przed- 
miotu ptogramu gimnazjalnego, a mia- 
nowicie: na terenie Okręgu Krakow- 
skiego. odbędą się kursy dla nauczy- 
cieli języka polskiego, na terenie O- 


m Sm S: r=. 


Krew u stóp krzyża 


Bestjalska zbrodnia 


"We wsi 'Rycice gm. Wiązow- 
na, u krzyża wzniesionego ha po | 
lu, zebrała się większa grupa 
młodzieży wiejskiej, zgodnie z 
tradycją majowych nabożeństw, 
maca litanję do Matki Bos- 
iej 

W pewnym momencie nad- 
Stanisław Hada, 
właściciel terenu, n na którym stoi 
krzyż iw asyście trzech synów 
i zięcia, Stanisława Gołębia na- 
padł podstępnie na: niespodzie- 
wającego się ataku Mieczysła- 
wa Sierpińskiego. 

Tuż prawie u stóp krzyża, wo | 
bec Śpiewającej pobożną pieśń 
„Serdeczna Matko“ gromady a 


O A DM a 


pracownika 


Co mówią o sobie ci, Którzy jeszcze mają 


| 


niełatwa neco szerzei. Czytamy: 
„z wielką oszczędnościa'.. a. 
kom. b:dom*. „Strudem*. „na 
wicht i mieszkanie“, albo - = MCS 


wystarcza absolutnie“. 
Prawda to nie. sa ani bezrobot- 
ni, ani małoletn', ani terminaterzy. 
Należą do armji .praev. budującej 
dobrobyt swego kraiu. 
Warto. zawrzeć beż > 
typów. Niech sami sie- przedsta- 
wą słowami z ankietv. 


Stan'sław. : Maieran. kasa. 


« wchodzi w dwudziestą druga wio- 


shę życia. Zarabia 31 złotych ty- 
godniowo, płaci za mieszkanie zło- 
tych czterdzieści, utrzymuje dwu 


brac', matkę i cztery siostry. 
Trzydziestoleni Józef Świderski, 

żyjący sobie za złotych dwadzie- 
ścia osiem: tygodniowo z matką j 


języka łacińskie- 
go, na terenie Okręgu Warszawskie- 
go, języków obcych, na terenie Okre- 
gu Poznańskiego, historii, na. terenie 
Okręgu Lubelskiego, geografji, nate- 
renie- Okręgu Brzeskiego. przyrodo- 
znawstwa, na terenie Okręgu Łuckie-' 
go, matematyki, na terenie Okręgu 
Wileńskiego. zajęć praktycznych i ry- 
sunku, na terenie Województwa Slą- 
skiego, fiżyki i chemii. 

Na program poszczególnych kursów 
złożą się: 
- a) interpretacia nowej ustawy szkoł 
nej oraz wytycznych ustroju wewnę‘ 
trznego gimnazjów czteroletnich, 

b) omówienie całokształtu nowego 


programu szkoły . powszechnej jako 
podbudowy gimnazjum. 
c) omówienie całokształtu nowego 


programu gimnazjum czteroletniego ze 
szczególnein uwzględnieniem grupy 
przedmiotów pokrewnych temu przed 
meotowi, który stanowi - specjalność 
nauczyciela. 

d) szczegółowe omówienie progra- 
mu 'gimnazialnego tego przedmiotu, 
który stanowi specjalność nauczyciela. 

Kursy powyższe mają zatem zazna- 
jomić nauczycielstwo z zasadami u- 
stroju 1 nowymi programami, a ulat- 
wiwszy mu należytą orjentacię, dopo- 
móc do sumiennego spełnienia. waż- 
nych i odpowiedzialnych obowiązków 
właściwych realizatorów nowego u- 
stroju szkolnego. ` 


o tajemniczem tle 


rozegrała się wstrząsająca sce- 
ra. Pięciu uzbrojonych w pałki 
drabów rzuciło się na Sierpiń- 
skiego. kilku potężnemi ciosami 
w głowę zwalając go z nóg. 

Ofiarę bestjalskiej zbrodni prze 
wieziono do szpitala do Otwoc- 
ka, gdzie lekarz stwierdził trzy 
ciężkie rany miażdżome czaszki 
z uszkodzeniem mózgu. 

Tło napadu jest nieznane. Po- 
licja prowadzi w tej sprawie do- 
chodzenie. Wszyscy uczestnicy 
zbrodni dostali się do aresztu. 
Jak ustalono — straszne rany 
Sierpińskiego zadane- byly- os- 
trem narzędziem przez syna S. 
Hady — Henryka. 


„mość:-z pewną liczba: ankietowych : 


Tegoroczne wakacje nauczycieli 
pod znakiem pracy 


kręgu. Lwowskiego, 


| 


pieczenia“. 


E E 


polskiego 


robote 


dwoigiem dzieci, ma dość humo- 
ru, żeby w rubryce „inwentarz ¿y 
wy“ napisać: „mam kota i karako- 
ny w mieszkaniu... 

„Wdowa Szturcowa Aniela. lat 
pęódziesiąt, zarabia dwadzieścia 
"dziewięć złotych į utrzymuje dwa 
je dzieci dorosłych — ..bezrobot- 
ne dwa lata*. -Te słowa — ..bez= 
1robotne* umieściła w rubryce — 
„czy kształci dzieci?* Może nie- 
Świadomie, a może naprawde my- 
śli, że bezrobocie kształci... Tylka 

— jak? 

Ak Żydek. . 
„wie sześćdz:es ęcioletn| 
-konstatuje ze smutkiem: 
wystarcza na utrzymanie bardzo 
skromnie z dużemi brakami. Czy, 
to może nazywać sie życiem?.. 
Jest żyć e bez przyszłości i zabez 
Ot. sterał sie czło- 
„wiek ciężkim żywotem i filozofu- 


żonaty, pra- 
robotnik, 
„zarobek 


i 

Base Watorska. matka s'ed- 
miorga dzieci, wszystkie na iei u- 
trzymaniu za tygodniówke dwu- 
dziestu trzech złotych. Mówi: „na 
Życe n.e wystarcza“. Wierzy- 
my. Nic nie wiemy o meżu, który, 
istnieje —jak widać z innei rubry= 
ki, Czyżby porzucił ten cieżki wó- 
zek życiowy z nadmiarem dzieci? 

Franciszek Zawada. nie jest iuż 
młody, ma lat piećdziesat siedem, 
żonę 1 pięcioro dzieci na utrzyma” 
niu. Jeden svn chodz: do szkoły. 
ekonom:czno - handiowei. za któ: 
rą płaci 25 złotych miesiecznie: 
Zarabia tygodniowo 31 złotych. 
Czy zarobek wystarcza na utrzy= 
manie? — „Nie, bezwzzlednie n.e. 
Dosyć głodu si? maiemy i bez u= 
brań chodz'mv.... 

Stanistaw Wyczesany. szczęślie 
wy. ojc.ec- sześciorga dzieci. utrzy- 
muje pozatem żonę i teściowę za 
tygodn'ówke 34 złotych. Mieszka 
„iako sup lokator", ma w majątku 
„dwie morgi liheń ziemi i iedną 
krowe“, i 
Wdowa Maria Wijaczek docze- 
kała się lat sedemdziesieciu. pię- 
ciu. Mieszka w „spulnei sutery- 
nie“, utrzymuje wnuka. 

Olesińska Małgorzata. panna, vo 
syła córke do piatei klasy szkoły, 
średniei zaraba tv do 
ście złotych na tvdzień. Wdowa 
Magdalena Kaszałka. lat 45.. dzieł- 
ną jest kobieta. Za cztery złote 
dziennie żyje sobie z matka i cór- 
ką, a stwierdza pogodnie: „ani ue 
brakuje, ani ne za dużo“. Dzielna 
jest również wdowa Anna Kempa. 
Choć ma lat- pięćdziesiąt, pracuje 
twardo, zarabia złotych dwadzie- 
ścia jeden tygodniowo. z tego u- 
trzymuje córkę z mężem i troig em 
dzieci. Ot, rasa polskich kobiet, 
Ma o. kim myśleć ı Maria Wos.o= 
wa, młoda jeszcze dwudziestooś- 
m'oletnia kobieta. Co tydzień przy 
nosi dwadzieścia jeden złotych. na 
głowie ma — ojca, matke. męża 
i syna. Kawaler Henrvk Gai za 
trzynaście złotych tygodniowo u- 
trzymuje siebie i rodziców. 
Tak się to oni wszyscy porają z 
życiem. choć — „na żvcie ne wy- 
starcza“. 

x 


Czy te odpowiedzi na ankie+ - 
tę, te spowiedzi ludzi pracy czy. 
tat ów znakomity przemysło* 
wiec, który doradza nam .,pota* 
nienie pracy i zarobków?”. . 

Wątpimy bardzo... . Choć, kto 
wie czyby mu to: co powiedzia- 
ło? Od tego jest przecież — uw 
czońnym ekonomistą... 


- Czarna śmierć 
w Kop. ,„ Litandra* 


Na kopali „Litandra* w Nowym By 
tomin miat wczoraj miejsce ciężki wy 
padek górniczy. 

Wskutek t. zw. „tapnięcia* zostal 
przysypany ną jednym z chodników 

 obsuwającemi się zwałami węgla Fran 
"cszek Reguła z Nowego Bytomia. 

Odniósł on szereg ciężkich obrażeń 
i w stanie beznadziejnym został prze 
wieziony do szpitala Spółki Brack ej, 
gdzie lekarz stwierdził złamanie krę- 
goshupa, obu nóg i rak. 

Niema nadziei utrzymania go przy 


——,——-::36::: 
Cudem ocalony 


W ubiegły piątek: wieczorem opusz- 
czający się do pracy w jednym z bie- 
da-szybów pod Siemianowicami 29- 
letni Stefen Mosiężny (Srokowiecka 3) 
Skutkiem zerwania się liny z kołowro 
du wpadł na dno 
ku i odniósł liczne obrażenia. 

Po opatrzeniu w szpitalu Spółki 
Brackiej, dokąd odstawili go towarzy 
sze pracy, okazało się, że okałecze- 
wa nie są zbyt groźne. i 


3005 E 
Uderz w stół 


JW związku z naszą notatką pod po- 
wyższym tytułem, zamieszczoną : w 
137 numerze z dnia 19 b. m., dotyczą- 
cą fabryki chemicznej „Promonta* w 
Bielsku, informują nas z kół facho- 
wych, że firma ta nie pozostaje w ża- 
dnym stosunku z niemieckim koncer- 
nem chemicznym  IG-arbenindustrie i 
wytwarzane w Bielsku całkowicie z 
polskiego surowca przez polskich ro- 
botników, w preparaty. „Promotna', 
„Trylisin*, „Eukutol*, mają tylko z 
miemieckiemi wspólny skład chemicz- 
my i sposób sporządzania. 

Dzięki nabyciu w swoim czasie 
przez obywateli polskich  licencii na 
wytwarzanie tych preparatów w Pòl- 
sce, zostaliśmy uniezależnieni od pro- 

cji niemieckiej, co może być tylko 
poczytane za zasługę. 


Owvort i uroda 


Natura obdarzyła jednych więk- 
szą dozą urody, innych mn eyszą. 
Dawn.ei machałiśmy reka 1 mow- 
liśmy — trudno, jestem brzydki. 
Obecnie jednakże  przekonauśmy 
s.ę, że nieraz zupełnie przeciętną 
uroda, jeżeli jest podkreśiona ład- 
na zdrową cerą, błyszczacem. 0- 
czami, zgrabną figura 1 dobra po- 
stawa, wydaje się nam prawie p.ę- 
kna. i 

Przekonaliśmy se też, że sekre- 
tem pozyskania powyższych za.et 
jest przedewszystk em świeże po- 
wietrze i sport. Niema tak rady- 
kalnego środka na poprawienie na 
szej złej cery lub wadł.wei figury. 
jak sport. Kiedyś chroniliśmy na- 
szą cerę od opalenizny. dz s'aj po- 
jawienie sie osoby o białem nie- 
opalonem ciele na plaży, wydaje 
się nam prawie nieprzyzwoitem. 
To też garniemy sie wszyscy do 
sportów. 

Ponieważ wielu sportsmenom i 
kotyna przeszkadza w ietnich mie- 
siącach w upraw aniu sportów. Pol 
ski Monopol Tytuniowy przycho- 
dzi im z pomocą. Fabrykuie che- 
micznie odnikotynowane  papiero- 
sy, które możemy dowolne palić, 
nie sprzec'wiajac sie wymogom. 
sportu. a zarazem nie robiac sobie 
przykrości zaprzestania palen'a. 

Niektóre gatunki sa w sprzeda- 
ży. ale każdy gatunek można za- 
mówić w Polskim Monoolu Ty- 
tuniowym w ilośc'ach od 500 sztuk 
jednego gatunku. za dopłata jedne- 
gö grosza od sztuki. 

K. M. 


20-metrowego szybi - 


„k'ej strony z miejscowości Stamtz | carskich. 
straży ochotniczej, hala. TE TAS 


ur. prawdopdobn e w 1861 r.. z za 


* szych. m eiscowościach Ślaska im- 


"tablicy pamiątkowej ku uczczeniu 
pobytu Pana Prezydenta na lot- 


NOWY CZAS. Niedziela, : 


1 maja 1933 r. 


Niedbalstwo maszynisty tartaku 
spowodowało greźny pożar 


Z Rybnika donosza: Wczoraj w | wa doszczętne spłoneła wraz Z 
południe w tartaku Ludwika Ma- | całem urządzeniem wewnetrznem 
choczka w Ochoicach. pów. ryb- | tartaku. Wyrządzona przez pożar 
nickiego wvbuchrł nezwykle gro- | sźkoda wynosi zgóra 80.000 zł, 
źny pożar, który natrafiwszv na | W toku dochodzeń policvinych 
łatwopalny materjał z nesłvcha- | ustałono, że ogień został spowdo- 
ną szybkością rozszerzył sie, 0- | wany przez niedbalstwo maszyni- 
garniając całą hale maszvnowa. w ! sty Franciszka Kuczery. który po 
której znajdowała sie lokomobila, | zostawił hale maszynowa w porze 
maszyny rezerwowe. «dynamo | | obiadowei bez dozoru. W tym 
dwa motory elektrvczne. czase wypadający 

Mimo energicznej akcii straży | płonący wegiel! wzniecił pożar. 
pożarnej m. Rvbn'ka oraz okolicz- Spatony tartak był ubezpieczo- 
nych gmin i przybyłei z-niemiec- | ny na kwotę 60.000 franków szwaj 


Czy znaidą się spadkobiercy 
_9 tysięcy dolarów? 


Magistrat katowicki otrzymał | zostawił ostatniej woli. Wobec 
zawiadom:enie, że w Stanach Zje- | tego, że nie jest władzom znane 
dnoczonych Ameryk: Północnej w | miejsce urodzena Truszkowskiego 
Baltimore zmarł Józef Truszkow- | (?), jak również adresy krewnych, 
ski (wzgiędnie nazwisko podobne) į ci ostatni proszeni sa o zgłoszenie 
į Se w magistracie (Pocztowa 2) w. 

„Katow cach — w referacie praso- 

wym — wraz z dokumentami ce- 
iem wszczęcia starań o przyznanie 


wodu szewc, który w 1884 r. wy- 
jechał do Ameryki, sadzie ciężką 
pracą dorobił sę sporej sumiki 9 
tysięcy dolarów. : | praw spadkowych po Ś. p. Truszko 
. Zmarły był kawalerem i nie po- | wskim. 


Gna szyny kole owe i tramwajowe 
Rp. 3 s eg’ 
Nieprawdopodobna a jednak możliwa 
a. O 
Kradzież 
Ostatnio czytamy czesto o kra- | kach o kradzieży 10 szyn tramwa 
dzieżach  przedm otów. których | jowych, długości od 3 do 10 me- 
przedtem, w lepszych czasach, ni- i trów przechowywanych w remi- 
gdy ne notowano. | zie tramwaijowei. : 
Artykułem tym sa szyny żelaz- Choc aż szyny tramwaiowe to 
ne. Łup ten bardzo niewygodny | nie szpilki, policia nie wpadła jesz- 
i w dodatku cęki znaiduie coraz ; cze na trop sprawców zagadkowei 
częściej amatorów. | kradzieży. 
N.edalej jak wczorai zawiado- | Dyrekcja tramwajowa ślaska o- 
miono połcję w Wielkich Hajdu- I cenia wartość szyn na 230 zł. 


Dz é zakończeme Tysoania koin.czego 
L.0.9.650, 


Przez cały ubiegły tydzień odby , 3) Chór 1000 osób z towarźysze- 
wały sę w Katowicach i wiek- | nem orkiestry wykona „Gaude 
Mater", następnie p. wojewoda 
ASRI dokona odsłoniecia ta- 
LC, 
dowy. Wypuszczan.e gołębi. Prze 
mówiene p. wojewody., poczem 
chór odśpiewa „Boga Rodzico* 1 
Rotę Śląską. Deklaracie -władz | 
wojskowych i cyw lnych organiza- 
cyj społecznych i inne ustawia się 
przed frontem gmachu od strony 
lotniska. ; 

4) Akrobacje samolotów mvśliw 
skich eskadry kpt. Baiana. f 

5) Popisy motocykl stów KPW. 
i wyścigi w kole lotniska w ma- 
skach i ubraniach ochronnych. 

6) Rozdanie nagród. 

7) Loty pasażerskie na. samolo- 
łach PZE 1 -LOTA 


j 
| 
prezy, pokazy, odczyty i uroczy- | 
stości z racji 10-lecia istniena L. | 
O. P. P. 
Dzisiejsza n'edziela iest n'etyl- 
ko ukoronowaniem tygodnia lot- | 
niczego, to też Komitet Organiza- | 
cyjny przygotował szereg .poka- 
zów i pop'sów które odbeda sę 
na lotnisku katowickiem z nastę- i 
pującym programem: i 
1) Od godziny 15-ei zawody i 
gry sportowe pod kier. kpt. Schli- 
chtngera. Loty grupowe samolo- 
tów woiskowych i Ślask'ego Aero- 
klubu. 
2) Godzina 


16-ta. - Odsłonięcie 


nisku w Katow'cach dn'a 210. 1927 Uroczystość od punkti 3-go 
r. i ku czci Ś. p. kapitana Żwirki i | transm'towana bedzie przez _Pol- 
inż. W'enrv. skie Radio. 


Sztuczna farbiarnia, prainia chemiczna, 
i zakład czyszczenia dywanów 


JGZEF ROTTER 
BIELSKO - BIAŁA 


zapewnia najstaranniejsze i najszybsze wykonanie 
wszełkich zleceń po cenach przystępnych 


plisownia 


Najstarsza i najlepiej znana firma teso. rodzaju 
Własne składy i biura przyjęć we wszystkich znaczniejszych miastach kraju 


z lokomobili ! 


| 
| 


- Przy rozmaitych niedomogach natu- 


a e 


| 
| 
| 


Orkiestra odegra hymn naro- ! 
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Białasowej 
nie pomoże b eltdło 


Łatwo jest wpaść w przykrą kabas 
łę, gorzej natomiast wyjść Z miej z Cas 
łą i niewystrzępioną opinią. i 

Przydarzył się mieszkance Święto- 
chłowic Annie Białasowej (Wolności 
17) nieopatrzny krok oszukańczy. Na= 
brawszy za 50 zł. towarów tekstylnych 
od niej. Katarzyny Klockowej z No- 
wych Hajduk (Cmentarna 2) oraz wye 
ciągnąwszy podstępnie 310 zł. od An- 
ny Walugowej z Wielkich Hajduk 
(Kościelna 3) weszła w konflikt z Ko- 
ddeksem karnym, to też zawiadomiona 
o kantach policja przekazała nieczystą 
sprawę Białasowej sądowi grodzkies 
mu w Krół. Hucie. A 

Epilog będzie niewątpliwie bardzo 
przykry i skończy się... w pace. 


ralna woda gorzką Franciszka-Józefa 
działa -przyjemnie i znacznie zmniejsza 
te dolegliwości, często już mała ilość 
działa pewnie. Zalecana przez lekarzy. 
EEEE 


Służba resteuracyjna 


okradz'ona 
Z Wielkich Hajduk donosza:. $ 
=W godzinach  przedpołudniowych 


dnia wczorajszego dokonali nieznani 
narazie sprawcy Śmiałego włamania do 
mieszkania służby restauracyjnej Zime 
mermanna (Krakowska 11). Łupem zi 
chwałych rabusiów stało się kilka to- 
rebek skórzanych z gotówką, kiłka 
sztuk biżwterji złotej i srebrnej, róża» 
niec, flakon perfum i w. in. 

Złodzieje uszłi z łupem. Widziano 
wprawdzie pod domem kręcących się 
podejrzanych typków, nikt jednak nie 
przypuszczał, iż bvli to Złodzieje. 


im 
Gygańckie Śluhy 
z przeszkodami 


Z Tarnowskich Gór donoszą: Wcze 
raj miały się odbyć w Bobrownikach 
obrzędy ślubne między kilkoma parar 
mi cygańskiemi z dwu  zaprzyjaźnio= 
nych obozów. 1 
W ciągu nocy ziechali pod Bobro= 
wniki na przeszło 30 wozach liczni cy 
ganie, by rozbić obóz. Przeszkodziła 
temu policia, która nakazała opuścić 
teren powiatu. 

Cyganiemusieli zwinąć namioty i m 
szyli w. kierunku Katowic. Wobec wy 
siedlenia ceremonie ślubne zostały od 
łożone. 


Piacki tupet 
zwolennik” Adelf Ka 


Z Tarnowskich Gór donoszą: W tu- 
tejiszem starostwie odbyła się rozpra- 
wą karno - administracyjna przeciw 
Edmundowi Wal zce z Rept Nowych, 
oskarżonemu o prowokacyjne wystą= 
pienie i okrzyki na cześć Hitlera, 

Sąd, przyjmując pod uwagę tłuma= 
czenie się oskarżonógo. iż był w star 


„nie kompletne nietrzeźwym i nie zdą= 


wał sobie sprawy ze swoich czynów, 
skazał go na 5 dni aresztu bez zamia- 
ny na grzywnę, ; 


Takich notrzeba wi cej 


Ś. p. Antoni Medard Rola-Sadkow= 


(ski były właściciel browaru w Łosi- 


| wypadek woimy, 


cach (woj. lubelskie). testamentem spi 
sanym przed notariuszem dnia 30 czer 
wca 1932 r. za Nr. 1137, zapisał 100 
dolarów amerykańskich na rzecz L. 
"0. P. P., która to kwota winna być 
wpłacona do kasy Zarządu głównego 
LOPP w Warszawie w 10-tą rocznie 
cę powstania Ligi, t. jj w maju 1933 r. 

Czyn ten, pommąc na doniosłe zna- 
czenie roli LOPP w kierunku przygo» 
towania społeczeństwa do obrony 
przeciwgązowej i przeciwlotniczej na 
winien znaleźć jak- 
najwięcej naśladowców. 
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a 
Przemytnik 
utonął z eterem 

Z Rybnika donoszą: Wczorajszego 
rana wyłowiono z rzeki Olzy m ędzy 
Ochylskiem o Kopytowem zwłoki męż 
czyzny, w którym rozpoznano 80-let- 
niego Maksymiliana Fotwarskiego, za- 
wodowego przemytniką z Gorzyce. 

Jak ustalono, Folwarski przechodził 
krytycznego dnia gran ice z przemytem 
większej ilości eteru i wobec pościgu 
ze strony straży granicznej skoczył z 
„obawy przed przytrzymaniem dg Tze- 
ki i pod ciężarem dzw:ganego eteru 
utonął. 


36: ————— 
Krew dziecka: 
zcosiła bruk 


W godzinach popołudniowych ub. 
piątku miał miejsce w Łagiewnikach - 
nieszczęśliwy wypadek. 


Pod koła przejeżdżającego ulicą T>- 
werzysty wpadł 10-letni Józef Potyka 
(Średnia 11), który wracał drogą ze 
Zgorzelca do domu. Wskutek upadku 
ma kamienny bruk i przejechania ro- 
derem chłopiec odniósł poważne obra- 
żenia. Nieszczęśliwym chłopakiem za- 
jąť się p. Rachmański, który wezwał łe- 
karza. Po nałożemin opatrunku malca 
przewieziono do domu rodzicielskiego. 


Nazwisko nieostrożnego rowerzysty 
podobno znane jest policji. Dłaczego 
więc miepociągnie się go do odpowie- 
dzialności karnej. 


Rzecz jasna, że niefortunny kolarz 
zrejterował kiej pieprz rośnie. 


SHE 
„Dobroczymny” kanciarz 


Zmany na gruncie powiatu świę- 
tochłowick ego m eszkaniec Chro- 
paczowa Leon Kowalczvk. spe- 
cializujący sie w wyłudzaniu dat- 
ków na cele dobroczynne został 
skazany wczoraj za wystepy, ja- 
kich się dopuszczał pod firmą S. 
M. P., przyczem powoływał sie na 
wet na osobe marszałka Wolnego. 

Jednym z nabranvch wówczas 
był dr. Gluch z Katowic. 

Kowalczyk został skazany na 4 
mesjące więziema i w  naibliż- 
szym czasie będzie odpowiadał za 
szereg podobnych kantów. Był 
on iuż neiednokrotnie karanv. 

Bec cgd0 
SCHRON PRZECIWGAZOWY 
W KATOWICACH 

Staraniem. Komitetu Powiatowego 

. O. P. P. w Katowicach wybudowano 
w gmachu starostwa przy ul. Marsz. 
Piłsudskiego schron. pokazowy według 
wymogów technicznych, dostosowany 
do pomieszczenia około 150 osób na 
` wypadek ataku gazowego. 

W dniu 17 b. m. odbył się pokaz 
schronu przy: współudziale przedstawi- 
cieli władz cywilnych i wojskowych, 
organizacyj społecznych, straży pożar- 
nych i innych z p. generałem Zającem 
na czełe. Wyijaśnień udzielał instruktor 
powiatowy p. Kołek, Schron wzbudził 
niezwykłe zainteresowanie. 

Zwiedzanie schronu jest dostępne dla 
publiczności i młodzieży szkolnej co- 
dziennie w godzinach od 8 —  15-i 
i od 17-ej — 19-ej: w niedziele i świę- 
ta od ARE 14 — 16-ej. 


NROBNE | 


SKŁAD SPOŻYWCZY z wędzarnią 
śledzł z powodu choroby właścicielki 
od zaraz do wynajęcia. Potrzebna g0- 
tówka około 2 tys.zł. Zgłoszenia pi- 
semne do Nowego Czasu w Katowi- 


cach pod „Skład“, 
NOWY DOMEK. Z OGRODEM ta- 
Kłodnica. Kochło- 


| ffa czenie szenia 


mio do sprzedania, 
wicka 41. 


=n 
| 


NOWY CZAS Niedziela, 21 maja 1933 r. 


Poradni x Poradnix podatkowy 


Podatek Przemysłowy 


Przesunięcie terminu do wnies' enia odwołań 


„W razie rozesłania nakazów  płat- 
niczych po 15 kwietnia, terminy, ozna- 
czone w artykułach 84 i.85, będą od- 
powiednio przedłużone, co winno być 
zaznaczone w obwieszczeniach, 
widzianych. w art. 79". 

Z artykulików poprzednich, w „Po- 
radniku podatkowym“, dowiedzieliśmy 
się, że termin do wniesienia odwołań 
upływa z dniem 15 maja, gdy nakazy 
płatnicze rożesłane zostały do 15-g0 
kwietnia. a gdy w tym samym termi- 
mie rozwieszono publiczne zawiadomie- 
nia i gdy równocześnie w- urzędach 
miejskich .i gminnych wyłożono imien- 
ne lisiy płatników. 

Władze skarbowe kierują pracami 
wymiarowemi w ten sposób, że w ter- 
minie do.15 kwietnia powyższe czyn- 
ności bywają zasadniczo załatwione, 
Część wymiarów jedzakże uskutecz-. 
-niana jest z różnych przyczyn po 15 


‘kwietnia. Jeżeli zatem płatnik nie o- 


+ trzymał nakazu R do 15 ma- 


prźez 


| 


ES 


ja, albo też nie figuruje w imiennej 
liście płatników, to zachodźi możli- 
wość pominięcia go przy wymierze. 
Należy sprawdzić w urzędzie skarbo- 
wym, czy wymiar nastąpił przed 
kwietnia, bowiem tyłko wówczas ©0- 
bowiązuje termin. 15 maja do wniesie- 
nia odwołania. Gdy więc wymiar zo- 
stał uskuieczniony w terminie póź- 
niejszym, władza skarbowa jest obo-. 
wiązana zawiadomić płatnika 0 
indywidualnie. Termin do wniesienia 
odwolania, jak również do wpłacenia 
podatku upływa w. 14 dni po: zawiado- 
mieniu płatnika przez władzę skarbo- 
wą o dokonanym wymiarze. 


Stałym Czytelnikom „Nowego Cza-' 
su“ udziela. porad zupełnie bezintere- 
Sownie nasz referent od spraw podat- 
kowych p. Jan Siminiak, b. naczelnik 
urzędu skarbowego zam. w  Katowi- 
cach pł. Wolności. 91. 

Na odpowiedź listowną należy załą- 
czyć znaczek pocztowy za 30 gr. 


„My tu wrócimy!” 


Bezczelne nadzieje Niemców 


"Na terenach województwa po- 
morskiego i poznańskiego zdarzają 
się <oraz częściej wypadki mie- 
słychanych i bezczelnych wystą- 
"pień byłych właścicieli osad pod 
adresem osadników Polaków. 

Niemcy wysyłają do Polski pi- 
| sma, w których „podtrzymują“ swo 
je pretensje do: zlikwidowanych 0- 
sad, stwierdzając, że w odpowied- 
"im momencie zażądają zwrotu o0- 
sady bez odszkodowania. 

Jedna z agencyj prasowych po- 
daje taki oto <charakterystyczny 
list, wystosowany przez byłego o- 
sadnika - Niemca F. Meiera do Ja- 
na Borowczyka w  Goworzewie 
(pow. Środa). 

Najwidoczaiej rozgorączkowany 
triumfalnem biciem w bębny ZWy= 
cięstwa „Nowych Niemiec*, Herr 
„Meier pisze dosłownie: 

— „Ponieważ z osady, na której 
Pan obecnie gospodarzy, zostałem 
| przez państwo polskie niesłusznie 


NAPOLEON, 


wywłaszczony, donoszę Panu, że 


 zażądam zwrotu jej osobiście, jak 


i dla moich potomków, bez odszko- 
dowania w tym momencie, kiedy 
zaistaieje możliwość uzyskania jej 
zpowrotem. 

Tę moją pretensję zgłaszam tu 


. oficjalnie, by zarówno Pan, jak Pa- 


na tastępcy byli zorjentowani w za 
kresie moich życzeń i moich żą- 
ań‘ 3 


2 dni w Warszawie 
za zł, 10.— 


pokoje dła turystów 
W HOTELU ROYAL 
Chmielna 31 
wraz z bezpłatnem oprowadze- 
niem po mieście przez specjal- 
nego przewodnika. 
Prospekty na żądanie. 


CHAPLIN I HITLER 


Charlie Chaplin monologuje: — Mówiono, że z takiemi wasikami, jak moje, 


nie można grać ról poważnych... 


No a Hitler? Karykatura powyższa uka- 


zała sie w dzienniku londyńskim „Daily Express*, Górna część rysunku sta- 
nowi parodie historycznego momentu, kiedy Napoleon nad Berezyną kazał 


pał 


sztandary pułków, które przestały istnieć: Napoleon - Hitler, za któ- 


rym stoją marszałkowie: Hindenburg i b. kronprinc, przygląda sie paleniu 
dzieł autorów — żydów. 


15. 


| 
| 


BEZ PASZPORTÓW 
ZAGRANICZNYCH I WIZ | 


LETNIE WYCIECZKI 
MORSKIE 


Angifi, Szkocji, irlandii, Francji, Belgii, 


Holandji, Danji, Norwegii i Szwecji 
w lipcu i sierpniu 1933 roku. 
CENY BILETÓW OD 100 ZŁ. 


fnforwzcje i sprzedaż biletów w biurach 
LINJI GDYNIA-AMERYKA 
w Warszawie-Marszołkowska Pó 
w Gdyni - ul. Woszyngtona 
we Lwowie - ul. Na Błonie 2 
w Krakowie -vl. Lubicz 3 
w Rzeszowie-ul. Grotigera 1004 $ 
oraz w biurach podróży. 


PRACUJESZ NA LĄDZIE- § 
ODPOCZYWAJ NA MORZU 


Reperiuar 


TeatruPolskiego 


Niedziela, 21.5 o godz. 16 , „Peppina”g 
e godz. 20 „Fraulein Doctor“. 

Poniedziałek, 22.5 o godz. 20 „Ludzig 
na sprzedaż“ (występ art. warsz.). 

Wtorek, 23.5 o godz. 20 „Jedynaczką 
króla czekolady *. 

Środa, 24.5 o godz. 20 „Egipska pszęs 
nica“ (premiera). 
WYSTĘP GWIAZD I GWIAZDORÓWI 

WARSZAWSKICH 

Jutro, w poniedziałek 22 b. m. o godz, 
20-ei wystąpią gościnnie w sztuce Nie- 
wiarowicza p. t. „Ludzie na sprzedłaż'* 
uiubieńcy całej kolski, królowa i króć 
polskiego ekranu na rok 1933 Nora Ney 
i Eugenjusz Bodo w towarzystwie res 
żysera Wiktora Biegańskiego oraz zna 
komitego artysty Wł. Grabowskiegow 
Sensacja dla Katowic niełada — bo ma 
się tu do czynienia z artystami sceniczi 


nemi z prawdziwego zdarzenia — nig 

dziwnego, że zainteresowanie jest ols 

brzymie. À 
PREMJERA 


„EGIPSKIEJ PSZENICY“ 

W środę, 24 maja r. b. o godz. 20-ef 
sztuka M. Jasnoszewskiej p. t „Egip= 
ska Pszenica“ w opracowaniu reżysera 
Biesiadeckiego. Sztuka ta, ciesząca się 
niebywałem powodzeniem na scenie 
krakowskiej — porusza jasno i śmiało 
problem nowej kobiety, już nie niewail= 
nicy lecz towarzyszki mężczyzny, pos 
siądającej równe z wim prawa życiowe, 


RADIO 


KATOWICE, niedziela 21 maja 1933 Fa 
10.00. Transmisja nabożeństwa ze 
Lwowa 11.35. Odczyt misyjny p. T. 
„Salezjanie na misjach“. 11.57. Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.10. Ko- 
maumikat meteorolog. 12.15. Poranek 
symt. z Filharmonii Warsz. W przes 
rwie: „Działalność fabrycznych komie 
tetów bezpieczeństwa“. 14.00. „Zakony, 
Mariańskie w Polsce“. 14.20. Pieśni poł 
skie w wykonaniu Tadeusza Łuczają. 
14.40. Skrzynka pocztowa. 14.55. Inter= 
- mezzo muzyczne. 15.05. Muzyka w wy= 
konaniu Orkiestry Mandolinistów. 16.00 
Program dla młodzieży: „Co się dzie= 
je na wiecie“ i Opowiadanie p. t. „Us 
licznicy”, 16.25. Pieśni Majowe z Wie» 
"ży Marjackiej w Krakowie. 16.45. „Jes 
steś złem i nieznośnem dzieckiem *. 
17.00. Recital fortepianowy Bolesława 
Wojtowicz. 18.00. Muzyka taneczna z 
Warszawy. 18.30. Prof. Stamsław j= 
goń: „Bery ś bojki Śląskie". 19.00, „Pot 
gadanka historyczno-obyczajowa o ka- 
wie i pierwszym polskim kawiarzu 
s Rozmaitości. 19.25, Słuchowisko 
„Popiersie Mullera". 20.00. „Lek- 
ka era — opera komiczna w 2 
aktach Fr. Suppe go (W-a). W 1-szej fi 
2-ej przerwie komunikaty sportowe. 
22,00. Audycja wesoła z Warszawy» 
22.55. Komunikat meteorolog. 23.05— 
24,00, Muzyka taneczna (płyty). 
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ja dziewczynKa--ofiarą zwyrodniałego chłopaka 


9_cioletnia 


W roku. 1918 będąc w Rosji i mając 
i koto 9-iu łat, byłam napadnięta przez 


syha neszegó sąsiada, chłopca 12=let- 


niego. Orig 


©: Naturatmie, nie zdawałam sobie spra 


wy co on ze mną zrobił, ale. rodzicom. 


„nic nie mó vilam, - gdyż mi było wzbro 
nione bawi 
Š Sprawa 

- poninienie i 
się aktualną. - 

"Mam narzeczonego i już wyznączo- 
ny dzień ślubu. i co będzie? Jak ja Się 
"przed. narzeczonym wytłliunaczę? 

Nie trwierzy. powie, że to bajka i 0- 
skarży mmie, że miałam kochanków. a 
"ja od tego wypadku unikałam za- 
„wsze chłopców, z słów. których mo- 
Żna byłe zrozumieć o co im chodzi. 
~ Opinię mam jaknajlepszą i nikomu 
do głowy uie przyjdzie, że ja jeszcze 

„dzieckiem przeżyłam taką tragedię. 
Radź kochany Gawędo, co robić, że- 
by było wszystko w porządku. 

"Zrozpaczona A. 

— H'storja Pani iest dość nie- 
zwykła, ale nie wyiatkowa. Te 
;Tzeczy niestety, zdarzaja sie i nie 
ma powodów. aby narzeczony w 
«to nie wierzył, zwłaszcza. jeżeli 
Panią kocha i ma do niei zaufanie, 
“o czem nie watpie. 

+ Trzebaby jednak dla unikni ęcia 

„możliwej tragedii po ślubie, powie- 
- dzieć mu: to przedtem. 

Wiem z iaką trudnościa Pani to 

„przyjdzie, jak wielki wstyd będzie 
"Pani musiała przełamać. ale tem 
mocniej ukochany- człowiek uwie- 
rzy, gdy dowie sie przed ślubem. 
‘= dstneje obecnie poglad, że właś- 
‘ciwie narzeczona nie jest obowią- 
zana tłumaczyć się narzeczonemu 
ze swej przeszłości, tak jak od n:e- 
"go nie wymaga podobnych. zwie- . 
szeń. 

Pogląd to w zasadzie zupełnie 
słuszny. 

Praktyka życiowa mówi jednak 
„co innego i zatajenie takiego. faktu 
„stało się przyczyna niejednego dra 
matu małżeńskiego. . . 

« Dlatego też lepiej. powiedzieć, 
choćby to wywołało z „jego“ stro 
"ny chwilowe zerwanie. Jeśli jest 
amądrym chłopcem szybko o tem 
O ZO E E oo m pzp oz SEE waga) 


Orpowiedzi Redakcji 


P. Jan Przywara, Świętochłowice. 
"Doniesicne skierowała do sądu pol.- 
cja, która przeprowadzała w tej spra- 
'wie dochodzemie. Tamże więc nale- 
żałoby zas'ęgnąć informacii, w któ- 
„tym sadzie odbyła się. względnie sie 
„odbędzie rozprawa o _ radjopajęczat- 
stwo. Lst Pana do nas uważamy ja- 
ko list prywatny i z tego nie czynimy 
(użytku. Jeśli więc doniesienie prze- 
słała polscia do sądu, wależy sie poin- 
formować do którego sądu. «Sprawa 
znana jest nam z Pama opisu. Polskie 
Radio ne zajmuje se egzekutywa w 
„Sprawach radiopajeczarstwa, a ponie- 
„waż jest lo przestępstwo ścigane. z u- 
rzedu przez prawo, przeto o mforma- 
«cje zwrócić sie" a. do policji w 

*"miejseu zasiieszkan: 

P. Paweł Korduś. Glinica. Kursy 
przyrodolecznctwa. u nas neistnieją 
— może z czasem będzie to aktua'ne: 
Dlatego ne możemy Panu szkoły. ta- 
kiej polecć. Wiadomem nam jest. że 
tiajbardziei znanym i stanowanym 
przyrodolekarzem jest dr, Wojnowski 
w Zakopanem. do którego radzimy sie 
¿zwrócić z zapytaniem. Na prowadze- 
nie prakytki przyrodoleczn:czej. jak 
to zresztą m ainiejsce przy wykonywa 
mości fachowe. Znajomość pielęgniac- 
stwa nie daje jeszcze uprawień leczni- 
czych. 


ta naturalnie poszła w za- 
tylko obecnie znów stała 


é się z ulicznemi dziećmi. . 


| 
| 


zapomni i swoja „iewinną grzesz” 


„mcę' za to jej ciężkie strapien:e je- 


„szcze mocniei bedzie kochał. 
NAJUKOCHAŃSZA PIELĘGNIARKA. 

'Leżałem w szpitalu, chory 
dz:einie, pó dwóch: operucjach, ręką ru 
szyć nie mogłem i wody do ust sobie 
podać, a obsługa szpitalna ma dużo : 
innych chorych do pielęgnowania, ` 
więc o specjalnem zajęciu. się moją 0- 
sobą trudno byto myśleć, > 

Wtedy to znalazła się pan: 'enka, ; 
raczej aniołek w iei postaci, była b 
"S'ostra mojei bratowej i ona dobrowol 
nie zgodziła się mnie pielęgnować. 

'Znójna: to: była praca przy kapryś- 
nym i cężko chorym; ciągłe poprawia 
"nie poduszek, kołdry, wlewanie łyżecz 
ką herbaty do ust spatońych -gorącz- 
ką, podawanie lekarstw, a przy tem 
wszystkiem pełne zaparcia się często 
wstydu dziewiczego, bo to była sala 
chorych mężczyzn. 

Bywało i tak. że tylko dzięki jej 
przytomności i szybkiemu zawiadomie 
niu lekarza, ratowano mnie Środkami 
sztucznemi od przeiśc a do wieczno- 
ści. Spędziła ona cały miesiąc Dre 
moim łóżku 

nie śpiąc bo nocach, : 
a zawsze pogodna i uśmiechnięta W 
mojej obecnośc:; dowiedziałem się póź 
niej, że często skrycie płakała i mo- 
dliła się o moie zdrowie. 7 
< Jak: wiele trudu poniosła świadczyć 
że ubyło jej na wadze 
z sześć -kilogramów 
i ostateczne sama z poniesionych tru 
dów zachorowała. 

Bóg przyjął jej poświęcenie i modli- 
twy — wyzdrowiałem. Teraz kocham 
swoją „Pielęgniareczkę* nad. życie, 
kocham i jestem kochany przez nią. 

Rodzna moja słyszeć nie chce 
małżeństwie z nią. dlatego, że. 


może fakt, 


ska 


W. czasie wędrówki turystycznej 
sowieckiej delegacji w Polsce, mia 
łem możność spotkać się z jednym 
z członków wycieczki, moim zna- 
jomym z Rosji i, z gruatu wyłącza- 
jąć politykę, pogadać „po diełowo- 

mu“, jak to nazwał sowiecki spec. 

Zapytałem stereotypowo: 

-— No jakżeż? Podobało się? 


ośrodkach przemysłowych byłem 
wprost oszołomiony tem, czego po- 
RE «dokonać... bez  „piatilet- 
io 

Dziwnie wy Polacy zmieniliście 
się... Zawsze byłem przekonania, 
że jesteście narodem, który lubi 
zanim zrobi, narobi wiele hałasu 
koło projektu. Okazało się, że je- 
steście społeczeństwem mrówek. 
Weźmy, proszę pana dynię... 
„Czort poberi!*, wiedzieliśmy o ko 
rytarzu, o porcie w Gdyni, ale o 
Gdyni jako porcie... trzeba opowia- 
dać, jako o przykładzie. Co naj- 
ważeiiejsze, wszystko — bez hała- 
sul U was trochę inaczej w wieiu 
wypadkach... 

— To jest *naturalnym i życio- 
wym wysiłkiem narodu, który po- 
stanowił żyć samodzielnie! 

— SRaaak: 
właściwie jakichś 12-tu doprowa- 
dzić do porządku tyle rzeczy, u- 
sprawnić tyle funkcyj życia gospo- 
darczego — nielada robota! Przy- 
głądałem się kolejom. Dobrze! Le- 
piej niż dobrze. Szczerze panu po. 
wiem, że życzyłbym sobie takich 
sukcesów i w mojej oiczyźnie. 

— No, przecież „druga piabilet- 


bezna> 


— Nadzwyczajnie! W niektórych 


Ale w ciągu 15 lat, a- 


| 


Seana me A EE a WAZON 
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jest biedna, no i zarzucają jej różne 
wady. w charakterze, Prosze powiedz 


Kochany Redaktorze. czy kobieta, któ 
ra się tyle poświęca: dla mężczyzny, 


może być złą? Czy może robić to nie 
kochaiąc? 


Rodzina moja grozi. mi, że się mnie 
wyrzeknie i pomocy materialnej odmó 


wi, jeżeli się ożenię ze swoją  „Pie- 
Jęgniareczka”. 
Jeżeli mie będze żadnego wyjścia 


z tej sytuacji, to postanowiliśmy się 


rozstać z życiem. bo życie w rozłące.: 


jest dla nas niepodobieństwem. i 
‘Radź więc Kochany Redaktorze 1 


R Z bo inaczej, to ze swoją ko . 


_chaną opuszczam ten Świat. Bo czy 
to warto żyć, jeżeli Świat przesiąknię- 
ty jest materializmem i nie- uznaje 
Prawdz-wei. szczerej i 
nej miłości. 
Boguś. 

Zapomniał Pan o -iednem w 
swym liście, a mianowicie nie po- 
dał Pan swego wieku i lat ukocha- 
"nej p'elęgniarki. 

Sądząc z obawy przed brakiem 
zgody rodzinnej na wasz ślub. jest 


Pan kawalerem zgoła niepełnolet- ` 


nim. 
Dlatego też zamiast mvśleć o 


-samobójstw:e, niech Pan czeka spo ` 


kojnie dojścia do „lat meskich** — 
wówczas. nie będzie sie Pan po- 
trzebował liczyć z Opinia rodzi- 
ny. 


Osob.śc'e jestem zdańlać że ten 


okres czekania wyvidzie Wam na 
„pożytek. 

Przekonac e się czy to . co czu- 
jecie do siebie wytrzyma próbę 
CZASU, czy jest prawdziwa m'łoś- 
cą. a nie egzaltacija: powstała na 


zachwyty sowieckich speców 


nad tem co widzieli w Polsce 


ka“ doprowadzi do porządku najroz 
maitsze cuda pierwszej. 

— Według planu tak, a w rzeczy- 
wistośic obawiam się słabszych wy 
ników. Podróże -po cudzych kra- 
jach wiele dają. Zastanawiam się, 
czy w pewnym wypadku nie jest 


„to zasługa inicjatywy prywatnej?.., 


Ciekawe! Zrujnowana przez kry- 
zys, a- przedtem przez wojnę Pol- 
ska, nie zamiera, uie wegetuje, aie 
rozwija się wyraźnie! Oczywiście 
uogówiając, bo w Łodzi widziałem 
niekoniecznie przyjemne 
których i my mamy pod dostat- 
kiem. 

— Więc, reasumując, prócz za- 
chwytów, może pan jeszcze «coś 
powiedzieć? 

— Panu mało?! Nic nie po- 
wiem!.. Gdybym przysłał do was 
tu jednego mego przyjaciela speca 
od reklamy, on dawno z was, z wa 
szego kraju- zrobiłby Amerykę... 
Czego nie umiecie i nie zaacić — to 
propagandy i agitacji, a to wielka 
rzecz i wielka sztuka. 

— No, a handlować będziemy” 

— Jestem tego pewien... 


M tierżada... 


Jedna z wytwórni berlińskich wypu- 
Ściła dziesiątki tysięcy bronzowych biu 
stów Adolfa Hitlera, które będą umiesz- 
czone we wszystkich szkołach niemiec- 
kich. Biust ten wykonany przez nic- 
znanego bliżej artystę, przedstawia wy- 
idealizowanego kanclerza „III Rzeszy“, 
o twarzy pociągłej 


bezinteresow= ` 


rzeczy, 
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gruncie wdzieczności i 
go poświecenia. 
KTO MA TO PŁACIĆ? 
Zwracam -się do Pana Redaktora 
jak do oica o poradę, bo wiem, że 
pan Redaktor każdemu ich udziela. 
Obecnie mam -lat 32. W roku 1924, 
| pomimo sprzeciwu mojej rodziny po- 
| ślubiłem pewną służącą, która mnie 
zdradzała na lewo i prawo. 

Życie moie było okropne,. musiałem 
cierpieć, bo wiązało nas dziecko, kitó- 
re obecnie - ma 8 lat i znajduje się 
przy mnie. W roku 1929 r. ona odeszła 
dobrowolnie i dała zobowiązanie, że 
żadnych pretensyj mieć do mnie mnie 
będzie. ; 
Ja znalazłem sobie inną kobietę, yA 
którą żyję szczęśliwie do- dziś. 3 
A moja: żona żyje z moim dawnym 
przyjacielem, z którym ma dziecko i 
po połogu leżała w szpitalu, Ani ona, 
ani jej kochanek nie chcą płacić za 
` szpital, tylko chcą, żebym je zapłacił 
+ magistrat żąda odemnie. 

Panie Redaktorze, czy jest sprawie- 
dliwość na Świecie? 

Dziecko to ochrzcili na moje imię i 
jeszcze chcą, żebym ja płacił za po- 
łóg. 

Panie Redaktorze, czy jest jaka ra- 
da i proszę o rychłą odpowiedź, jeżeli 
magistrat nałoży areszt na moją pen- 
sję. której i tak mało pobieram, to 
będzie to dla mnie zgubą. Czyż. ia 
mogę: płacić za kogoś 250 złotych. 
Wziąłbym rozwód, ale kościół: rozwo- 
dów nie daje. Co robić? . M. K. 

Niestety, zdaje sie, że będzie 
Pan musiał zapłacić te koszty. U- 
stawa o dzieciach nieślubnych mó 
wi bowiem, że dziecko meżatki, 
choćby urodzone z innego ojca uz- 
rane być musi za dziecko -jei mę- 
ża ślubnego. 


Jednak mężowi przysługuje pra- 
wo w ciągu kilku miesiecy od dnią 
kiedy dowie sie o fakcie urodzen a 
takiego dziecka, „zaprzeczyć oico- 
stwa“, co się robi przez złożenie 
odpow.edniej skargi do sadu. W 
tym tylko wypadku mógłby s-.ę 
Pan uchylić od ponoszenia kosze 
tów szpitalnych, o których Pan pi- 
sze. 

Są to tylko wskazówki ogólne, 
szczegółowych informacyj, po do- 
kładnem przestudiowaniu Pańskiej 
sprawy udz'eli Panu każdv miej- 
scowy adwokat. 


MENCZEL 


szlachetne- 
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Na ulicy Niskiej w Warszawie. w nędz- 
nej podrzędnej kawiarence, której goście 
rekrutują się i z niebieskich ptaków i z 
podejrzanych obywateli z pod ciemnej 
gwiazdy, siedział przy małym stoliku :0 


okrągłym, -spękanym i 


blacie niby marmurowym, mężczyzna- 0 


atletycznej budowie ciała i ponurym wy- 


rązie twarzy. 


„Wiek nieznajomego trudno byłoby od-- 
eadnąć, tylko bystre oko mogłoby  doi-. 
rzeć nieznaczne zmarszczki na jego Szero”. 
kiem, wypukłem czole. Było coś w tej- 


twarzy, co wskazywało, że człowiek ten 


niejedno już przeżył i przecierpiał w swem 
życiu; jakiś rys tragiczny. jakiś zatajony 


grymas bólu i cierpienia. Ubrany był dość 


elegancko, choć nie była to elegancja bez. 


zarziitu; pewne piętno niedbałości uczyni- 
ło, że brakło jej starannej subtelności. Za- 
pija? kawę, a po ciastka. leżące na talerzu, 
sięgał ruchem zmęczonym i jad} je bez 
apetytu. Najwidoczniej oczekiwał na ko- 
goś, co chwila bowiem przy wejściu no- 


wego gościa spoglądał na przybyłego. aby. 


stwierdzić swoje rozczarowanie. 


"Naprzeciw jego stolika, pod dużem, 


kiepskiem lustrem, siedziała młoda dziew- 
czyna, blondyna, o pociągłej, nieco bladej 
twarzy, o ładnym, czystym profilu. Wy- 


glądała na lat siedemnaście. osiemnaście 
najwyżej. Ubrana była bez zarzutu. Mu- 
siała to być osóbka niebardzo surowych 


obyczajów, czego dowodziła, choćby jej 
pełna wdzięków swoboda z jaką założyła 


nogę na nogę, prezentując zgrabne, w pięk- 
ne jedwabne pończochy wciśnięte smukłe 


nóżki. Oparta wygodnie o poręcz fotela, 


paliła papierosa z dużym wdziękiem oraz 
z pewnością siebie. 


Nagle dziewczyna podniosła się z miej- 
sca i zwracając się, co nie ulegało kwestii, - 


do mężczyzny z pod przeciwnej ściany, 
zagadnęła go. śmiało: 


— Czy mogę zapytać pana o sad ce> 
„Mężczyzna .zmierzył ją bezceremonia|- 


nie od stóp do głowy i burknął niechetnie: : 


— Proszę sobie zobaczyć, przecież ma 


pani tam zegar — wskazał ruchem głowy 
w kierunku bufetu, gdzie rzeczywiście bie- - 


- lil się cyferblat zegara, 


"Mówił tonem niedbałym, cedząc powoli 
słowa i dalej popijał kawę. 


« Dziewczyna spojrzała na niego zdziwio- 
na tą opryskliwościa i zlekka rumieniąe 
się, straciła cokolwiek z swej dawnej swo- 


body, nie dając jednak za wygraną. po- 


deszła jeszcze bliżej do stolika nieznajo- 


mego i filuternie mrużąc ładne, duże oczy, 
jeszcze raz zagadnęła, trącając go swobod- 
nie drobną rączką w ramię: 


-wyszczerbionym: 
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— Dlaczego pan taki niegrzeczny, : dla 
mnie? Widzę, że pan nosi zegarek na rę- 


ku, sądziłam więc, że zechce „mi powie- 


dzieć, która godzina. < : 
Nieznajomy podniósł wzrok i przesunął 


go po twarzy dziewczyny. Uśmiechnął się 


lekkó i łagodniejszym iuż tonem odezwał 
Się: «* $ : 


pomniałem, że mam zegarek przy sobie a 
pozatem... jestem trochę zdenerwowany, 


a stąd roztargnienie. Czekam iuż przeszło. 


godzinę i nie mogę się doczekać... „A po 
małej pauzie zapytał: 


przy jego stoliku, usiadła równie swobod- 
nie i wdzięcznie, jak poprzednio. Toczone 


kolanko zdawało się prowokować- męż- 
czyznę, połyskliwy jedwab pończochy ma-. 


gnetycznym błyskiem ściągał wzrok nie” 
znajomego. 


` — Teraz już mi godzina nie potrzebna, 
bo chcę zostać i pomówić z panem — ko- 
kieteryjnie mrugnęła oczami i roześmiała 
się głośno i dźwięcznić, tak, że ią było 
słychać po całej kawiarni. 


— Ze mną pani życzy sobie wać? 
Pardon, 'ale nie mam zaszczytu znać pani, 


pierwszy raz, jak mi się zdaje, panią na 


oczy widzę! Może jakaś pomyłka? — Nie 
rozumiem... 


— Możliwe, że pan mnie nie zna, ale 


zato ja pana znam i wydaje. mi się, że. 


znam pana doskonale. Jeśli się pan zgadza 


ofiarować mi jakieś pół godzinki, przenie-- 


siemy się do drugiego pokoju, tam teraz 
pusto, będziemy mogli chwilę pogawedzić 
przez nikogo nie obserwowani i nie pod- 
słuchiwani. 


Mężczyzna, zdziwiony nieco, wstał po- 


słusznie. poczem skierował się za kobietą 
do niewielkiego pokoju, przeznaczonego 
do poufnych rozmów gości. 


— Proszę, siadaj pan, o tak — rzekła, 
biorąc go za rękę i pociągając ku krzesłu, 
po uprzedniem zamknięciu drzwi ną za- 
suwkę. Siadła przy nim tak blisko, że czuł 
jej oddech na twarzy. 


-— A teraz proszę słuchać mnie i odpo- 
wiadać na moje pytania. Przepraszam. że 


jestem taka natrętna, ale to sie zaraz wy- 


jaśni. 


. Mężczyzna - ciągle zdziwiony. nie mógł 
zrozumieć, czego ta . piękna dziewczyna 


chce od niego, ale miłe dźwięki jej głosu 
i piękne, różowe usteczka, na których te- 
raz zawisł wzrokiem, mięły go. widocznie, 
zrobiły wrażenie.. 


` — Wybaczy pani, ale, . doprawdy, : za- 


«= A która też godzina jest pani potrzeb- 
na? ? 
Dziewczyna wzięła krzesło, postawiła. 


Ona rozpięła swoje futro jeszcze wyżej, 
odsłaniając piersi przysłonięte cienką tka% 
niną bluzki i kształtną alabastrową białą 
szyję. Czuł ciepło jej ciała i ślizgał sią 
wzrokiem po całej jej postaci, obejmował 
lubieżnem spojrzeniem jej kształtne łydki 
i obnażone piersi. Wdzięki pełnej powa- 


bów kusicielki, zrobiły swoje, działały. : | 


— Niechże pani mówi — powiedział leka 
ko drżącym głosem, — bo mnie pani zacie* 
kawila. Oddaję się do rozporządzenia pa+ 
ni. i 


Kobieta uśmiechnęła się, zrobiła ruchy 
zdradzający chęć poprawienia włosów i Z 
odcieniem radosnej dumy w glose: zapy4 
tała: 


. — Co, piękna jestem? Podobam się pas 
nu... Popatrz dobrze, nie wstydź się pany 
oglądaj mnie tak wprost, bezwstydnie. kos 
bieta lubi, kiedy czuje, że swem ciałem 
wywołuje pożar namiętności. Proszę mi 
spojrzeć prosto w oczy! No, wiec. DAC: 
bam się?... 


- — O, bardzo — szepnął cicho, Spuszczą* 
jac głowę. 

— Naprawdę? — Więc czemu nie chce 
mi pan spojrzeć w oczy? O tak! — ujęła 
go pod brodę, PodROZA głowe. Oczy ichl 
spotkały się. 

— Jak pani na imię? 

— Róża. 

— A dlaczego pani nie pyta o moje? 

— Bo już znam je oddawna i... trochą 
przeszłości pana też znam. ł 

Nieznajomy zbladł w sposób widoczny 
zerwał się z krzesła, jakby zamierzał się 
rzucić ną swą towarzyszkę. - | 

— Skąd pani mnie zna? To _ niemożli+ 
we... Skąd pani zna moją przeszłość? 

Gwałtownym ruchem schwycił ją za rẹ% 
kę, ściskając tak mocno, że kobieta krzyka 


nęła z bólu, a on gwałtownie zaczął krzys 
czeć: 


— Gadaj pani, co pani SE o mnie, kie 


matrajlował pani — zabiję go, jak psal.. t 


„Przestraszona tym wybuchem zwałtowa 
ności, Róża starała się łagodnie oswobo* 
dzić z żelaznego uścisku dłoni towarzya 


Sza, "zapewniając, że  natvchmiast mi 


wszystko opowie. 
. — Pana nazywają Dawid „Nachalnik— 
z Kiszyniowa, z Besarabii. Niedawno pang 


zwolnili z: „Mokótowa”, gdzie pan edbyx 


wał czteroletnią karę za włamanie, a ża 
ż pana przyzwoity „Urke“ — też wiem.ą 


. Dalszy ciąg jutro. 


nk wt] a JE 
t it Y 


x 


a 
38 


i 


| rozumie, że zniósłbym 


czyłem wykopany grób i 
ludzką, leżącą na ziemi. A potem... potem... 
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: — Ależ tak nie będzie. niech się pan 
uspokoi, — powiedziałem łagodnie. 

` — Oczywiście, że to okropne pomyśleć, 
iż Bella zabiłą mego ojca, — podiął zno- 
wu. Ale ja ją rzeczywiście haniebnie trak- 
towałem. Kiedy spotkałem Martę i prze- 


konałem się, że się myliłem. powinienem . 


był otwarcie jej to powiedzieć. Obawia- 
łem się jednak wyrzutów, przytem zależa- 
ło mi bardzo, aby Marta nie domyśliła się 
przypadkiem niczego i nie sądziła, że to 
poważniejsze uczucie, niż było w rzeczy- 
wistości. Byłem poprostu tchórzem i po- 
zwoliłem rozwijać się wypadkom, mając 
nadzieję, że jakoś się to wszystko samo 
rozwiąże. ś 

Nie rozumiałem, że wtrąciłem to nie- 
szczęsne dziecko w straszną. rozpacz. 
Gdyby mnie naprawdę zabiła, jak miała 
zamiar, miałbym to, na co zasłużyłem. 
Sposób, w jaki przyszła się oskarżyć, do- 
iwodzi niebylejakiej odwagi. Przecież pan 
to wszystko do 
końca. 


_, Milczał przez chwilę, poczem widać pod 


fwpływem nowej jakiejś myśli 
nął: 

— Dziwi mnie tylko, czemu ojciec cho- 
dził po ogrodzie o tak późnej porze w bie- 
liźnie i moim płaszczu. Czyżby wymknął 
się bandytom, o których mówi matka? 
IMusiała się mylić, twierdząc, że przyszli 
ọ drugiej w nocy. Albo... może to wszyst- 
ko było jakąś inscenizagga? Moja matka 
nie uwierzyła chyba... nie mogła uwierzyć, 
że to ja! 

Puaro pośpieszył go uspokoić. 

„ — Nie, nie, panie Janie! Niech pan się 
tego zupełnie nie obawia. Inne rzeczy wy- 
jaśnię panı w ciągu kilku dni. To dosyć 
ciekawą historja. Czy zechce mi pan jed- 
= opowiedzieć dzieje owej tragicznej no- 
Cy: 

-— Mam bardzo niewiele do powiedze- 
nia. Wróciłem z Cherburga, aby zobaczyć 
się z Martą, przed wyjazdem na drugi ko- 
niec Świata. Pociąg spóźnił się trochę, po- 
stanowiłem więc przejść krótszą drogą 
przez plac do golfa. Stąd łatwo mi już by- 
ło przedostać się do willi Małgorzata. By- 
łem już prawie na miejscu, kiedy... 

Zatrzymał się i przełknął ślinę. 

„ — Słuchamy. 

— Uszu moich dobiegł krzyk. *Nie był 
on bardzo głośny, jakby zduszony, to 
mnie przeraziło. Przez chwilę stałem, jak 
przygwożdżony do miejsca. Wyszedłem z 
pomiędzy drzew. Księżyc świecił. Zoba- 
jakąś postać 


wykrzyk= 


zobaczyłem ją. Patrzyła na mnie, jakbym 


Był duchem z tamtego Świata, — zapewne 


wzięła mnie nawet za niego w pierwszej 


chwili. Na twarzy jei widniało przeraże- 


nie. Krzyknęłą przeraźliwie i uciekła, 


Zatrzymał się, starając się zapanować 
nad swojem wzruszeniem. 


— A potem? — zapytał Puaro. 
¿— Nie wiem już nic więcej. 
przez chwilę, nieprzytomny. Potem zro- 
żumiałem, że najlepiej będzie, jeżeli zniik= 
mę jaknajprędzej. Nie przyszło mi nawet 
na myśl, aby na mmie mogło paść podej- 


Stałem 
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rzenie, ale lękałem się, że będę musiał: ze-. 
znawać przeciwko niej. Poszedłem więc 
piechotą do Bowe, jak to już mówiłem, tam 
znalazłem auto, które odwiozło mnie do 
Cherburga. 

Rozległo się stukanie do drzwi. Był to 
telegram do Stonora. 


Otworzył go szybko, poczem porwał się 
` z krzesła. 


— Pani Rent odzyskała przytomność! 
— zawołał. 

— Ach! — rzekł Puaro i podniósł się z 
krzesła. — Jedziemy bez chwili zwłoki do 
Marańn. 

Zabraliśmy się wszyscy pośpiesznie, 
tylko na prośbę Janka. Stonor pozostał, 
aby zająć się losem Belli Duven. 

Puaro, Janek i ja pojechaliśmy autem 
Rentów. 

W czterdzieści. minut później byliśmy 
już w Maran. Kiedy zbliżaliśmy się do o7 
grodzenia willi, Janek rzucił memu przy- 
jaciełowi pytające spojrzenie. 

— Czy nie mógłbym pójść naprzód ï 
powiedzieć mojej matce, że jestem wolny? 


— A przechodząc, zanieść te nowinę 
pannie Marcie, — zakończył Puaro z u- 
śmiechem w oczach. — Ależ tak, oczywi- 
Ście. Właśnie to samo chciałem panu za- 
proponować. 


Jan Rent nie czekał długo. Zatrzymał 

auto, zeskoczył na ziemię i pobiegł szyb- 
ko aleją, wiodącą do drzwi wejściowych 
domu pani Dabrel. My zaś dojechaliśmy 
aż do wili Genotewa. 
"— Czy pamięta pan nasz pierwszy 
przyjazd tutaj? — powiedziałem do mego 
przyjaciela. — I jak przywitała nas wia- 
domość o zabójstwie Renta? 

— 'Ależ tak! Nie było to przecież tak 
dawno. Heż rzeczy stało się od tego cza- 
su, szczegółniej dla pana, kapitanie! 


— Co pan zrobił, aby odnaleźć Bellę, to 
jest chciżłem powiedzieć Dulci? 

— Niech się pan uspokoi, kapitanie, już 
ja to wszystko załatwię. 


Puaro zmienił temat rozmowy. 


— To był początek, a dziś nadchodzi 
koniec, — powiedział,  moralizatorskim 
tonem dzwoniąc. — Samo zakończenie 
jest bardzo mało zadowalające. 

— O, tak! — westchnąłem.' 


— Pan patrzy na wszystko z punktu wi- 
dzenia sentymentalnego, kapitanie. Ja nie 
to chciałem powiedzieć. Mam nadzieję, że 
panna Belła w sądzie będzie traktowana 
pobłażliwie . poza tem Jan Rent nie może 
poślubić dwóch kobiet naraz. Ja patrzę na 
sprawę z punktu widzenia fachowego. 
Zbrodnia, w której wszystko rozwija się: 
tak spokojnie i logicznie, nie jest przyjem- 
na dla detektywa. Cała ta inscenizacja, Je- 
rzego Bone była doskonała. Ale rozwiąza- 
nie, o nie! Młodą dziewczyna w szalonym 
gniewie zabija przez pomyłkę człowieka. 
Cóż w tem ciekawego, gdzie tu porządek, 
metoda, pytam pana? ; 

Śmiałem się jeszcze z dziwactw mego 
przyjaciela, kiedy Franciszka otwierała 
przed nami drzwi. 

Puaro objaśnił jej, że chciał widzieć się 

z panią Rent natychmiast i Stara kobieta 
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zaprowadziła go na pierwsze piętro. 
Ja zostałem w salonie. 


Czekałem długą chwilę, zanim powró- 
cił mój przyjaciel. 

Wydawał mi się bardzo poważny i po- 
grążony w głębokich rozmyślaniach. 

— Wie pan co, kapitanie, obawiam się 
że czekają nas duże kłopoty. : 


— Co pan przez to rozumie? 

— Nigdybym się tego nie spodziewał, — 
rzekł Puaro w zamyśleniu. — Ale z kobie= 
tami naprawdę trudno coś przewidzieć. 

— Oto Jan Rent i Marta Dabrel! — wy“ 
krzyknąłem. patrząc w okno. 

Puaro wybiegł pośpiesznie z pokojm i 
spotkał oboje młodych przed gankiem. 

— Nie wchodźcie państwo narazie! Tak 
będzie lepiej. Pańska matka. — zwrócił się 
do Renta, — jest bardzo rozdrażniona. 

— Wiem, wiem, — odparł Janek. — 
Muszę natychmiast się z nią zobaczyć. 

— Ależ mówię panu, że nie! Niech pan 
tam lepiej nie wchodzi. 

— Ale Marta i ja... 


— W każdym razie niech pan nie zabie= 
ra ze sobą panny Dabrel. Jeśli pan chce, 
niech pan idzie, ale lepiej byłoby, żeby pan 
posłuchał mojej rady. 


Z głębi schodów dobiegł nas jakiś głos i 
wszyscy drgnęliśmy mimowolnie. 

— Dziękuję panu bardzo za jego ostrze- 
żenie, ale pójdę najlepiej sam i porozu- 
miem się z moją matką. 

W tej chwili spojrzeliśmy na siebie zdu- 
mieni. Ze schodów zstępowała zwolna pa: 
ni Rent z głową zabandażowaną, wspart 
na ramieniu Leonii. 

Pokojówka z płaczem błagała ią, aby 
wróciłą do łóżka. 

— Pani się zabije! Przecie doktór sta- 
nowczo zabronił pani wstawać! 

Ale pani Rent szła naprzód, nie zwraca- 
jąc uwagi na jej słowa. 

«-— Matko! — krzyknął Janek, rzucając 
się ku niej. 

Ale ona odepchnęła go ruchem ręki. 

— Nie jestem już twoją matką! Ty nie 
jesteś moim synem! Przeklinam cię na 
zawsze! 


— Matko! — wykrzyknął oszołomiony 
chłopiec. 

Zdawało się przez chwilę, że siły ją © 
puszczą, że nie oprze się potędze tego 
wezwania. . 

“Puaro zrobił ruch, jakby ią chciał pod- 
trzymać, lecz ona już się opanowała. 


— Krew ojca ciąży na twojei głowie! 
Ty jesteś za nią moralnie odpowiedzialny. 
Zlekceważyłeś go, nie zaufałeś mu w spra- 
wie tej dziewczyny. a przez okrutne po- 


"rzucenie innej, spowodowałeś jego śmierć. 


Opuść ten dom! Od jutra rozpocznę należ- 
ne kroki, aby pozbawić cię na zawsze ma- 
jątku twego ojca. Nie otrzymasz z niego 
ami grosza. Idź i radź sobie sam. przy po- 
mocy tei, która jest córką kobiety, będącej 
najzaciętszym wrogiem twego oica! 

Zwolna, z trudem pani Rent wróciła na 
górę do swei sypialni. 

Pozostaliśmy wszyscy w formalnem 
osłupieniu, nie byliśmy bowiem przygoto“ 
wani na nic podobnego. 


Dalszy ciąg jutro. 
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ELA LOTERJI 


wczorajszego ciągnienia 


5000 zł. na Nr. 30725. _ 

2.000 zł. na Nr. Nr.: 66965 143259 

1.000 na Nr. Nr.: 64402 111388 
112002 130826. 

500 zł. na Nr. Nr.: 38846 49505 60821 
97832 105511. 

Po 400 na Nr. Nr.: 2138 4317 4338 
27046 35516 44147 49477 52801 61824 
80042 80404 98030 101587 114094 141295 


Po 200 zł. na Nr. Nr.: 13295 30660 
41201 99412 105043 115997 148545 
152308. 


Po 150 zł. na Nr. Nr.: 2464 8460 
9679 16642 16685 16948 20251 24458 
27021 29763 41765 44593 47276 48528 
49611 52256 54714 64840 66550 72075 
77281 77799. 81979 91431 93657 98801 
106188 122490 125978 126929. 131907 
131667 131975 136173 139630 150638. 


Dzienna tabela wygranych do przej- 
rzenia w kolekturze W. KAFTAL & 
S-ka. Katowice, ul. Św. Jana 16. 

Oddziały: Król. Huta, Tarn. Góry, 
Bielsko, 

Główna wygrana zostanie wyłoso- | 
wana w ostatnim dniu ciągnienia. 

Ciągmienie do I klasy trwa do dnia 
23 b. m. 

Losy I klasy jeszcze do nabycia. 

Największa wyragna miiion „złotych, 
padła u nas. . 


Stawki 


72 162 211 463 67 813 86 963 1118 246 
433 39 67 706 33 804 905 24.2087 122 282 
352 410.565 746 830 927 3119 60, 426 811 
995 4081 117 62 248 324 438 42 723 48 
924 67 83 5005 555 740 951 6035 164 329 


13 
| 978 35039 158 284 357 444 | 


— 


99 561 872 7155 216 674 799 861 8104 48 
72 245 435 559 97 644 814 916 59 9022 376 
87 542 48 635 717 823 963 

10179 394 484 737 75 821 26 943 11132 
331 783 12156 278 396 98 516 13422 
561 783 14496 670 750 875 15020 63 85 


-101 54 295 783 16329 37 495 510 77217194 


215 341 58 414 642 956 73 18017 83 207 
385 643 89 730 44 99 996 19036 173 275 


"301 673 745 876 985 


20034 78 481 644 55 789 884 21014 
171 216 36 74 482 671 733 22085 244 94 
374 642 806 12 75 977 23001 12 23 123 
35 45 206 19 525 630 749 843 24276 633 
550 51 643 776 888 26001 2 

M D AR 20% 


3 
R 
È 
TSS 
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819 40 973 36016 635 88 771 942 37237 
58 74 464 89 544 600 887 38363 39237 
65 333 436 519 92 734 925 34 70 s 


40406 81 532 616 778 953 57 41024 61 
469 662 68 864 996 42030 246 545 81 608 
39 50 62 886 91 935 43457 73 690 767 
833 948 44011 100 594 703 53 906 45090 
194 249 54 519 77 792 863 46134 608 90 


759 805 47001 407 93 993 48576 614 82 


803 9 939 49007 158 63 83 341 515 42 
88 658 68 717.18 916 34 

50098 159 71 221 85 384 658 811 51359 
409 99 550 783 902 52205 22 311 41 51 
62 847 48 938 53044 508 776 970 54381 
684 93 776 857 920 66 55185 226 406 
80 654 783 98 860 91 945 67 76 56033 
165 265 346 799 57128 303 419 52 75 601 
29 66 721 801 25 38 39 58259 419 504 


„95452 


| 


29 749 862 72 951 59006 262 95 380 95 
461 528 50 749 866 


60144 328 58. 87 507 96 612 63 731 


219 407 583 620 45 59 703 981 63026 
18! 83 313 630 90 767 986 64013 152 
438 95 510 32 742 65122 95 264 72 583 
815 61090 112 61 416 26 673 981 62074 
664 788 879 910 29 66045 55 79 132 34 


71 222 423 812 89 98 67065 80 213 309 | 
90 444 507 665 T50 936 68515 62 769 | 


963 69209 12 338 683 762 875 935 


98 418 703 13 89 94 948 72032 251 578 
694 752 69 998 73223 309 546 651 710 


933 74051 137 55 75 297 391 428 42 623 | 


839 75 277 436 57 85 592 96 656 892 
76133 202 16 41 425 574 93 77011 122 


70 523 640 56 71 800 73 78206 35 46 


312 533 850 989 79066 542 804 971. 


80037 209 61 304 559 99 612 762 911. | 
81130 272 500 638 59 764 936 82005 163 | 
303 68.478 728 76 914 83027 61 220 54 | 


394 424 782 970 84060 72 205 .17 96 99 
85057 138 83 624 71 98 702 872 86043 
101 16 59 207 558 74 698 733 57 73 821 


85 86 911 79 87002 719 79 889 88246 - 


52 ri 794 89188 97 316 27 646 65 76 
1 

90196 342 423 98 643 752 897 91011 
117 81 387 471 854 59 68 92055 134 63 


319 61 429 912 25 41 93242 53 399 518, 


50 85 671 94024 103 555 626 725 962 
71 74 94 207 17 417. 51 
858 937 96019 178 449 521 32 38 


602 31 54 993 97195 409 12 590 752 


15 858 965 98126 289 437 623 99054 
99193 233 506 10 66 772. 

100058 429 49 541 741 961 101026 342 
80 519 882 102300 442 76 502 8 52 638 
103088 198 562 752 871 931 104143 71 


aj NY 


418 77 579 956 105006 65 625 912 68 . 


"18 769 846 907 58 147321 


106525 652 816 107065 170 91 559 716 


48 810 922 69 108062 183 236 91 361 . 


495 547 886 109007 65 125 208 57 332 
67 455 526 602 44 700 819 922. 

110066 167 569 846 988 111038 188 
326 429 512 622 58 777 913 112041 117, 
37 99 310 514 953 113056 63 73 176 96 
646 96 813 94 114146 200 386 517 
115073 80 316 408 560 602 753 939 
116008 111 242 452 824 117018 87 116- 


| 74 420 668 808 118023 25 109 48 74 
10358 73 465 561 711 870 71041 177 


119047 49 64 551 71 751 887. 

120000 38 305 409 18 26 559 61 727 
52 89 965 121035 433 69 695 829 905 
122069 281 93 424 841 84 123156 81) 
209 21 816 46 58 63 124123 54 242 56 
420 644 909 94 125176 362 560 623 
126264 87 99 418 737 45 57 64 834 58 
127058 248 535 813 128023 168 255 383 
627 987 129071 89 136 234 340 552 661 
78 810 900. 

180146 298 526 56 84 620 759 131164 
357 664 132113 14 228 334 58 715 
133033 76 364 516 916 80 89 134235 39 
324 633 135098 130 558 660 778 982 
136073 76.129 39 242 381 571 74 716 
66 855 819 59 137303 647 708 33 70 832 


„938 93 138502 18 59 668 139065 80 261 


628 801 51. 

140124 440 525 34 608 975 141090 
363 592 796 882 142324 84 481 80 685 
766 143034 62 730 869 924 36 144123 
369 604 744 876 936 145072 155 61 211 
334 530 744 146030 135 73 238 306 68 
'321 24 43 700 
148032 97 959 149004 63 269 476 532 54 
797 99 836 57 84 150064 177 213 337 89 
487 612 870 901 35 151374 423 554 606 
45 152041 637 777 885 993 153337 496 
605 70 964 154015 141 219 52 531 684 
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ON CZY ONA? 


(Czy mie pomy:ka sądowa?) 


Gdyby nawet do tych „dowodów“ do- 
łączyć ze sprawy jeszcze jeden czy dwa 
momenty o równie znikomej sile dowodo- 
wej, toi wtedy nie możnaby wyłuskać z 
tego materiału domniemania nieodporne- 
go, t. j. . takiego, które mogłoby mieć 
wpływ na orzeczenie o winie Marji Sum- 
ki. Podkreślić należy, iż sądząc z pumktu 
oskarżenia i z uzasadnienia zaskarżonego 
wyroku, ani oskarżyciel publiczny, ani 


Sąd Okręgowy nie zdołali nawet sprecy- 


zować, w czem się przejawiło owo poro- 
zumienie się Sumkówny, lub to wspólne 
działanie. Fakt, iż Sumikówna starała się 
pchnąć dochodzenie na fałszywą drogę, 
świadczy niezbicie tylko o jei działaniach 
już po dokonaniu przestępstwa, spowodo- 
wanych chęcią ratowania tak dobrze tyl- 
ko siebie samej, jak tylko samego Gołę* 
biowskiego, jak wreszcie siebie samej i 
Gołębiowskiego razem. Dlaczego zapew- 
nienia Sumkówny i pisanych do Gołębiow- 
skiego „grypsach*, iż go nie wyda, mają 
niezbicie świadczyć, że Sumkówna nie 
wyda go nie z tego, czego od niego dowie- 
działa się po zabójstwie, a z tego właśnie, 
co wiedziała lub widziała. lub co z nim 
zdziałała przed czy po zabójstwie — tego 
z uzasadnienią zaskarżonego wyroku nie 
da się wyrozumieć. Wreszcie i to przyzna” 
nie się osk. Sumkówmą na procesie sądo- 
wym coinęła. 

Przewód sądowy w 2-€i instancii na 
rozprawach w dniach 13 października 
1931 r., 4 kwietnia 1932 r. i 25 maja 1932 
r. nie dostarczył dowodów winy Sum- 
kówny. Wprawdzie w. parę dni po zabój 
stwie miała Sumczyną się odezwać w 0- 
becności Franciszki Artman: „Marjanna 
przyznała się, że zabiła oica, bo nie można 
ZĘ dłużej wycierpieć*, lecz okoliczność 

ta, jako zwykła plotka, przytem niemożli- 


_ wa do uwierzenia, boć Sumczyna nie mia- 
ła powodów pomawiać czy zdradzać o0- 
skarżoną, — nie może rozstrzygać o wi- 
nie oskarżonej, tembardziej, że jak widać 
z zeznania tejże Artman, Sumczyna miała 
następnie owo pomawianie córki cofnąć. 
Jeszcze jedna okoliczność miała pozory 
pewnej poszlaki przeciwko _ Marjannie 
Sumce. Było to zeznanie Władysława 
Sumiki, który rzekomo słyszał krytycznej 
nocy strzał i, podobno głos kobiecy. Jed- 
nak wobec tego, że czasu, kiedy strzał sły= 
szał Sumka Władysław określić nie mógł 
i raz mówił, że działo się to między godzi- 
ną 23—24, to znów około godz. 1-ej min. 
30: że świadek Grot był już koło godz. 
5-ej rano przy trupie; że Grot mógł się 
co do czasu dobrze orientować w dzień; 
że biegły - lekarz Śmierć Jana Sumki od- 
nosi do czasu na godzinę — półtorej przed 
oględzinami zwłok, dokonanej przez Gro- 
ta; a zatem zachodzi możliwość, iż Wła- 
dysław Sumka słyszał pojedyńczy strzał, 
nic wspólnego nie mający z trzema strza- 
łami, któremi został zabity Jan Sumka — 
przyjść należy do wniosku, .e 
powyższe Władysława Sumiki 
nawet poszlaki mieć nie może. 

Przecibdząc do kwestii winy oskarżo* 
nego Michała Gołębiowskiego, Sąd Apela- 
cyjny znajduje, że wina Gołębiowskiego 
została w zupełności dowiedziona. 
` Wątpliwości nie ulega, że Gołębiowski 
postawił sobie za cel ożenek z Marjanną 
Sumkówną. Co nim kierowało: miłość czy 
wyrachowanie „wżenienie”* sie w gospo- 
darstwo Sumków — znaczenia dla Spra- 
wy nie ma, znanem jest natomiast, że Go- 
łębiowski tak dalece pragnał wkraść się 
w łaski przyszłego teścia, że za darmo u 


znaczenia 


niego za parobka służył. Stary Sumka nie 


był jednak  Gołębiowskiemu. rad, jako 
przyszłemu  zięciowi, aczkolwiek, jako 
oszczędny gospodarz tolerował u siebie 


Gołębiowskiego, korzystając z darmowej 


pomocy. Sytuacja Gołębiowskiego w ro- 
dzinie Sumków była tak niedwuznaczna, 
iż sąsiedzi wręcz pytali Simke, czy 
sobie Gołębiowskiego na zięcia upatrzył. 


zeznanie. 
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Szymczakowi, Dzwonkowskiemu  otwar- 
cie mówił, że Gołębiowskiego na zięcia 
nie przyjmie, że nie zgodzi się, by Gołe- 
biowski został jego zięciem; nosił się z zaa 
miarem wydania Marianny za rzeźnika 
iw tym celu nawet budował sklep (Św. 
Dzwonkowski); Grotowi wprawdzie po- 


"wiedział, że może po żniwach wyda córkę 


zamąż, ale tenże Grot charakteryzuje de 
nata, jako człowieką skrytego, małomów- 
nego: dodać należy, iż i ten świadek wy- 
wnioskował, że stary Siumka jest prze- 
ciwny zamążpójściu Marianny za Gołe- 
biowskiego. Niechęć Jana Sumki do Go- 
lębiowskiego przeistoczyła się w stanow- 
czość niedopuszczenia do ożenku tego 
ostatniego z Marjanną, gdy w pierwszych 
dniach czerwca 1930 r. dowiedział się, że 
Gołębiowski ma z niejaką Malejówną 
dziecko. Postanowienie to zakomunikował 
Gołębiowskiemu (św. Władysław Sumka). 
Znając stanowczy „twardy“ ' charakter 
starego Sumki, Gołębiowski zrozumiał, że 
stary na związek z Marianną nie pozwoli. 
Postanowił Sumkę usunąć i w tym celu 
wykorzystał fakt, iż Sumka poszedł pew- 
nej nocy strzec koniczyny w polu. Udaw- 


. szy się tam Za Sumką trzema strzałami 


rewolwerowemi położył Sumkę trupem, 
gdy ten się wypróżniał. Po ujawnieniu 
zbrodni, Gołębiowski wraz z Marjanną 
Sumkówną uczy pastuszkę Zającównę, jak 


ma zeznawać; a więc Zającówna ma po- 


wiedzieć, że stosunki w rodzinie. do któ* 
rej miał wejść, jako zięć, były dobre, że 
z rewolweru strzelał nie Gołebiowskii, 
lecz sekwestrator. Nawiasem mówiąc, Za- 
jącówna, zeznając o tem w Sądzie ustała 
bardzo ważną okoliczność, a mianowicie; 
że po dokonaniu zbrodni, Gołębiowski po 
uczał nietylko Zającównę, co ma mówić; 
ale również Marjannę Sumkównę, której 
kazał zeznać, że on rewolweru nie miał i 
nigdy nie strzelał. Okoliczność ta świad- 
czy na korzyść Sumkówny, gdyby bowiem 
działała w zmowie z Giołębiowskim, 0- 
mówiłaby z nim zawczasu i sposób obro- 
ny, przy nieuniknionych dochodzeniach i 

Ww śledztwie. Dalszy ciąg iutro. | 
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- Święto wiosny w Helston (Anglja)- zakończone było tańcem ` 
T „ucylindrzonych* gentlemanów i strojnych pań — poprostu na 
jezdni ważniejszych ulic. u. 


zmiany War. 


S $ s A > i A Oddział uuński 
Straszliwy huragan zdewastował kwitnące miasta stanów Lou- ż i] 
l isiana i Arkansas w U. S. A. 2 tysiące domów w gruzach, 90 
l ; osób zabitych. 


Wiosna w kraju Kwitnącej Wiśni. Zdjęcie z parku Gumida Codzienne czyszczenie dział na pokład zie niemieckiego pancernika  „Schle« 
| w Tokio. sie n“, 
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; „ABONAMENT miesiecznie w administracji wzg. zamiejscowy zł. 2.50. zagranicą zł 5.50, LS 
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I zzz specjalne zł. 1.50. reklamy. 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz: W niedziele i dni świąteczne 25 proc. drożej, 
-P. K. O. Ne. 300.277. Druk. „Prasa Polska" S. A. 
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